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0 1 1 1 ( 1 1 leszKamowei 
zostało odłożone, lecz nie zaniechane. 

Minister Spraw Wewnętrznych zasięga opinji zainteresowanych. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 1 lutego. Jak się dowiadu­
jemy wersja jakoby Ministerjum Spraw 
Wewnętrznych na podstawie 

nieprzychylnych oplnlj 
poszczególnych ministerstw zamierzało 
zrezygnować z projektu o zwalczaniu li­
chwy mieszkaniowej i handlu mieszkania­

mi jest nieścisła. 
Ministerjum Spraw Wewnętrznych 

nie posiada dotąd oplrilj najbardziej zain­
teresowanych w tej sprawie ministerstw. 
Dopiero po otrzymaniu tych opinij, 
zwłaszcza Ministerjum Sprawiedliwości, 
projekt dekretu oddany będzie do rozpa­
trzenia Radzie Ministrów. 

W kółku rodzinnem 
obchodzi swe imieniny Prezydent Rzeczypospolitej. 

P. REDAKTOR MAR JAN TARŁOWSK1 
tosM mianowany kierownikiem oddziału 

prasmvejro Ma^i-stratu w Łodzi. 

Lloyd George odwiedzi 
Warszawę 

W marcu lub kwietniu tego roku 
(Od własnego korespondenta). 

Londyn 1. 2. — Zamierzona podróż 
Lloyda George'a 

do Rosji sowieckie! 
hia ostatecznie dojść do skutku w* 

marcu lub kwietniu. 
Lloyd George po drodze odwiedzić ma 

Berlin oraz Warszawę, gdzie zatrzyma się 
Przez kilka dni. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 1 lutego. Prezydent Rze­

czypospolitej dzień swoich imienin 
spędzi w Spale. 

Udali się tam dla złożenia życzeń Pre­
zydentowi Mościckiemu ministrowie: 

Meysztowicz, Niezabytowskl i Kwiatkow­
ski. 

Prezydent Mościcki poza tern obchodzi 
imieniny w najśclślejszem gronie rodzin­
nem. 

Niezwykła rozprawa w sądzie pokoju 
Szet departamentu w Ministerjum Spraw Wojsk, 

nazwał swych podwładnych łapownikami. 

w Warszawie. 
Co mówi o podróży dyploma­

ty prasa sowiecka. 
Z Moskwy donoszą: 
Dyplomatyczny przedstawiciel Anglji 

dla państw bałtyckich, 
z siedzibą w Rydze wyjechał wczoraj 

do Warszawy. 
Prasa sowiecka twierdzi, iż pozostaje 

to w związku z wszczęteml jakoby 
rokowaniami polsko - litewskieml. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 1. 2. — Przed sadem poko­

ju w Warszawie znalazła sie wczoraj 
niezwykła sprawa. 

Mianowicie szef departamentu budowu. 
MinisteTjum Spraw Wojsk. 

inżynier cywilny Wietlński. 
zaangażowany na to stanowisko z Ministe­
rjum Kolei w charakterze urzędnika kole­
jowego przez byłego ministra generała Si 
korskiego popadł 
w zatare z wielu oficerami sweeo departa­

mentu. 
gdyż przed pewnym czasem wyrazić sic 
miał o podwładnych mu oficerach, jakoby 
to mieli być 

łapownicy. 

Wobec tego p. Wielmski zamierza ich 
zamienić na inżynierów cywilnych. Jeden 
z wyższych oficerów departamentu pod-
pułkownik-inżynier Leopold Toruń 

niezwłocznie podał się do dymisji 
i przeszedłszy do rezerwy wniósł do sądu 
skanre przeciw Wielińskiemu o obrazę 
czci. Na rozprawę wczorajsza wezwano 

szereg wyższych oficerów 
w charakterze świadków oskarżyciela. P. 
Wieliński zasłaniał się jednak tajemnicą 
służbową 1 oświadczył, że może zeznawać 

tylko przy drzwiach zamkniętych 
i to po uzyskaniu pozwolenia Minisrerium 
Spraw Wojskowych. 

Wobec tego rozprawę narazie odroczo 
no. 

Hoi ustawa psndm i i i Wl światło 
Zniesienie przymusu cechowego. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 1 lutego. Jak się dowiadu­

jemy rada prawnicza 
kończy rozpatrywanie projektu 

ustawy przemysłowej, 
która w najbliższym czasie opublikowana 
będzie na mocy pełnomocnictw Prezyden­

ta Rzeczypospolitej. Ostateczna redakcja 
ustawy tej 

nie uległa zmianie. 
Ustawa więc znosi projektowany przy­

mus cechowy, pozostawia natomiast 
świadectwa uzdolnienia. 

Zmierzch dolara. 
Masowa sprzedaż zapasów dolarowych przez czarnogie?dziarzy 

P. JAN SOKOŁOWSKI, 
prezes Cechu Mistrzów Blacharskich 

w Łodzi, obchodzącego 75-letni jubileusz 
istnienia. 

Warszawa. 1. 2. — Na prywatnym ryn 
k u walutowym zauważyć można 

masowa ucieczkę przed dolarem. 
Kurs jego wczorai wieczorem na czar 

rej giełdzie wynosił 8,84. podczas gay 
Bank Polski 

P. TURSKI, 
radny miejski, *spółwłaścicfel fabryki ima 
szyn i odlewów żelaznych przy ulicy Sto 
wiańskiej 3 1 , został onagdaj napadnięty 
w swym kantorze przez trzech zamasko­

wanych bandytów i obrabowany. • 

Nowi ludzie na placówkach 
zagranicznych Polski. 

Dwie nominacje. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 1. 2. Poselstwo podskle w 
Hadze obejmie niebawem , 

dyrektor departamentu politycznego 
Ministerjum Spraw Zewnętrznych p. Jac­
kowski Tadeusz. Do Berlina w charakte­
rze 

radcy ooselstwa polskiego 
udane sie wkrótce naczelnik wydziału za­
chodniego p. Tadeusz Romer. 

Zatw ie rdzen ie konf is­
katy „ K r w a w e g o Maja 1 ' 
przez warszawski Sąd Okręg. 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 1.2. — Warszawski Sąd 0 
kręgowy 

zatwierdził areszt. 
położony przez komisariat rządu na bro* 
szure rosyjskiego pisarza Breszko-Bresz-
kowskiego pod tytułem ..Krwawy Mad". 

płacił jeszcze 8.87. 
Wskutek tego posiadacze dolarów ma 

sowo sprzedają swe zapasy, czem zaiete 
bvłv wczorai aż trzy okienka Banku ł a ­
skiego. 

P. JAN HESS, 
wiceprezes Cechu Mistrzów Blacharskich 
obchodzącego 75 letni jubileusz istnienia. 
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Spadek wywozu węgla z Polski. 
Nr. 2* 

Z Warszawy donoszą 
Eksport węgla kamiennego w pierwszej polo­

wie stycznia r. b. uległ dalszej zniżce, głównie 
wskutek pogorszenia się dostawy wagonów. W 
(I-giej polowie grudnia r. ub. wywieziono węgla 
z Pclski 649 tys. tonn; w czasie zaś od 1 do 18 
stycznia r. b. wywieziono 554 tys. totm, etyli 
zniżka wykazuje 95 tys. tonn, 

(14,64 proc.) 

Jak było do przewidzenia* 
gwałtownie spadł eksport do Anglii, 

mianowicie do 1 tys tonn wobec 118 tys. tonn w 
grudniu. Pozatem dosyć poważnie żttinlerseyt s ' ł 
wywóz do Włbch (około 25 tys. tonn) erftż d« 
Szwajcarji. 

Wzrósł natomiast wywóz węgla do Aiistrjl 
(ókoto 32 tys. tonn) draż do Szwecji (około 20 
tytt tonn). 

iii l o i l w l i i Rosji Ml 
Posiedzenie angielskiej rady ministrów. 

(Telegram własny) 
Londyn, 1. 2. Angielska Rada Ministrów odbyła 

naradę w sprawie stanowiska, jakie zająć liależy 
wobec machlnacyj sowieckich w Chi/Meli. 

Jak Słychać, część ministrów oświadczyła się 
za tem, aby Ałlglja odwołała uznanie rządu so­

wieckiego 
zerwała ItrJsunkl dyplomatyczne 

i Rosją sowiecką, Jednakie premier Baldwfa I 
Większość Hlinistrów sprzeelwlla się temu I prte-
głosowała swoich kolegów. 

Imieniny Prezydenta Rzeczypospolitej. 
W dniu dzisiejszym proł. Ignacy Mościcki, wy 

'>rany w dniu 29 maja ubiegłego roku Prezyden­
tem Rzeczypospolitej, obchodzi pierwsze swoje 
Imieniny 

na stanowisku głowy państwa. 
Jako ku wcieleniu i uosobnienlu suwerenności 

ł majestatu Rzeczypospolitej w dniu tym ble?tlą 
ku P. Prezydentowi serdeczne życzenia wszyst­
kich obywateli — życzenia przesyłane ztcsżla. za­
równo dla Prezydenta, jak 1 dla człowieka, dla 
pierwszego obywatela, jak 

dla uczonego europejskiej miary 
i o curopejskiem nazwisku, wreszcie dla Polaka, 
który jeszcze przed powołaniem go do najwyższej 
godności w republice, położył dla Ojczyzny, dla 
państwa I dla społeczeństwa olbrzymie zflsłitsi i 
kłaść Ich nie przestaje. W życzeniach tych łączy 
się Ogól obywateli 

bez względu na poglądy 1 przekonania, 
bez względu na różnice partyjne, oddając w ten 
sposób hołd prawości, pracy I zasłudze* 

Czarny ekwlpaż i dwa wozy naładowani lodem. 
Harce woźniców. 

Z Pabjanic telefonują: 
W dniu Wezbrajszym ulicami miasta posuwał 

się kondukt pogrzebowy, w którym wżlełr) udfciał 
kilkaset osób. W pewnej cli wil l ż tylu zaczęły nad 
jeżdżąc w szybkicm tempie dwa wozy 

naładowane lodem. 
Woźnice, chociaż było moc ludzi nic powstrzy 

mai koni. Uczestniczka pogrzebu Anna Frankow­

ska uderzona dyszlem jednego wozu w plecy, t»-
pudla ba hrtlk ł jednocześnie została stratować 
kopytami kotil wozu drugiego. Uczestnicy pogrze 
błl Mtfzymall konie i nieszczęśliwą kobietę 

wydobyli z pod kopyt 
* polarMahemi źebraMH. W stanie bardzo ciężki* 
przewieziono ją do szpitala Kasy Chorych. 

Woźniców aresztowano. 

Straszny czyn szaleńca. 
Uregulowanie płac urzędnikom pabianickiej Kasy Chor. 

Z Równego donoszą: 
W Równem rozegrała się onegdaj 

straszna scena śmiertelne! walki 
O życie z obłąkanym. • 

Kupiec tamtejszy Don, zdradzający oddawna 
hlenormalność umysłu w chwili ataku furji, 

rzucił sl« z brzytwą w ręku 
«a swą żonę, usiłując 

oderżnąć Je] głowę. 
Nieszczęśliwa zasłaniając się rękoma, straciła 

od cięć brzytwą kilka palców. Z trudem zdołano 
obezwładnić szaleńca. 

Z Pabianic telefonują: 
W dniu wczorajszym odbyło się posiedzenie 

zarządu pabianickie) Kasy Chorych, na którcm za­
łatwiono 

sprawę uregulowania plac urzędniczych. 
Wszystkich urzędników podporządkowano re­

gulaminowi urzędników państwowych 1 zastoso­
wano względom nich odpowiednie kategorie płac. 

W sprawie tej przesłano odpowiedni frlefhotłal 
do Urzędu Ubezpieczeń w Warszawie 

w celu zaakceptowania. Ponadto na posiedzeniu 
podniesiono kwestię podwyżki plac pracowników 

aptek Kasy Chorych I 
I po dłuższej dyskusji przyznano Irti lO-procento* 
wą podwyżkę, której wypłacenie rlttStąpl dzisiaj 

:::< u 

Trudny orzech do zgryz ien ia . 

Proces „Muzy" w e Lwowie . 
Ze LwoWa donoszą: 
LwOWskle Władze sądowe lamią sobie głowę 

nad sposobem przeprowadzenia 
rozprawy upadłościowe! „Nu/ \" . 

Istnieje projekt rozdzielenia jej na kllkadeicsiąt 
rozpraw, na które zainteresowani byl iby weywa-
nl pfertjarhl. Projekt spotyka się t fcareutem. że 
wedle ustawy w sprawie rachunku dopłat ma sie 
odbyć 

Jedna rozprawa 
1 że na nlel mają prawo być obecni wszyscy In­
teresanci. W związku z wentylowaną w prasie ria 
Wszystkie strony sprawą „Nuey" wyszło na jaW, 
żc na aferze „Nuży" zrobił również doskonały in­
teres > ' i * 

zarządca masy konkursowe], 
który — Jak się przyznał — policzył sobie hoiid*-
rarjum 

120 tysięcy złotych. 

Pozycja ta obciąża również byłych członków „Nu­
ży". 

Na niedzielę, dnia 6 lutego o godz. 10 rano 
zwołuje komitet poszkodowanych członków „Nu­
ży" w sali instytutu technologicznego wiec w spra 
wie ustalenia programu dalszej działalności. 

Poniedz ia łkowe posiedzenie pabianickiej 
rady mie jsk ie j 

zajmie sią sprawą zaciągnięcia pożyczki rządowej. 

W śniegach Syberjl 
zginąia komisja sowiecka 

złożona ze H O członków. 
(Od własnego korespondenta). 

Ryga, 1. 2. — WedłW wiadomości t 
Moskwy podczas zamieci śnieżnej 

zginęła na Syberii komisja sowiecka 
sloźona ze 110 osób. która dokonywała 
spisu ludności. 

Z Pabjanic telefonują: 
W dniu wczorajszym miało się odbyć posie­

dzenie Rady Miejskiej w Pabjanicach, na którcm 
miano rozpatrywać sprawę przyjęcia umowy z 
Dyrekcją Kolei Dojazdowych w związku 

elektryfikacją miasta, 
sprawę podwyżki plac oraz gratyfikacji świątecz­
nej dla urzędników. Prócz tego miano omówić 
kwestję pożyczki Ministerstwa Robót Publicznych 
w sumie 

185,000 złotych na e«MJ ItUdowy lit/ni miejskie! > 
domU dli sierot. 

W ostatniej jednak chwili Rada Miękka otrzy* 
mała zawiadomienie, że W ! praw Ir pożycekl nie­
zbędne jest potoetimieMe sle t Mlnlsferjulh Ro­
bót flublieenyeh, wobee gżett) tMBledewla 

odłożono do poniedziałki 
przySetegd tygodnia. W tych taliach specjalnie wy 
ten ii.nn delegacja udaje Sie dO Warszawy. 

+ X + 

Strzaskana g łowa parobka. 
Straszny wypadek podczas młócki. 

żeby zatrzymać konie, lecz w fyffl momencie c i ­
py urwały się 

Ulgi dla dłużników podatkowych. 
Od dziś do 31 marca tylko 2 proc. za zwłokę. 

Aby umożliwić dłużnikom podatkowym szybką 
wypłatę zaległości, ministerstwo skarbu zarzą­
dziło, aiby od dnia dzisiejszego do 31 marca b. r. 
zaległości podatkowe nie rozłożone na raty i nie 
odroczone, bez względu na termin powstania tych 
zaległości 

przyjmowane były ze zniżoną kar* 
aa zwłokę. 

Kara w okresie od 1 lutego do 31 marca wy ­
nosić będzie 2 proc 

Po tym terminie pobierana będzie nadal kara 
4 proc. 

^ Z Piotrkowa donoszą: 
W dniu onegdajszym w Milejowie, gminy Krzy 

żanów, powiatu piotrkowskiego 
odbywała się młocka 

U najbogatszego gospodarza Józefa Idzika. W pra­
cy tej oprócz rodelny Idzika brało udział kilku sy­
nów 1 córek sąsiadów, żyjących z bogaczem wios­
kowym W zgodzie. 

W -pewnej chwili w młockarni coś zaskrzypia­
ło żłoWrogo. 1*0 kamień dostał sle Wraz 

ze snopem zboża do cepów. 
20-letni Władysław Gdycha, nakładający zboże 

pod cepy maszyny zauważywszy to, krzyknął, a« 

drąg żelazny łączący maneż t 
młockarnią 

wyleciał w powietrze 
I ugodził Gdychę. Młody flatobczak 

rurtącl beż żyda na zietnit> 
Głowa nieszczęśliwego zostało rozbita dosłow­

nie, a mózg obryzgał całe klepisko. 
Młockę przerwano I powiadomiono o wypadku 

policję, która zwłoki tragicznie zmarłego Włady­
sława Gdyclia zabezpieczyła na miejscu do czasu 
zejścia władz sądowo • lekarskich. 

W Niemczech panuje radość,— 
z powodu zniesienia aljancklej komisji kontrolnej. 

(Telegram własny). W całych Niemczech i tego powodu panuje 
Berlin, 1. 2. — Dziś o północy zakończyła swo ogromna radość. 

|ą działalność na obszarze Rzeszy niemieckiej Prasa niemiecka nazywa dzień l-go lutego płetw 
międzysojusznicza Komisja Kontrolna. szym jasnym dniem powojennych Niemiec. 

:o: 

Jaką będz iemy miel i pogodę w lutym? 
Przepowiednie stuletniego kalendarza. 

Miesiąc luty 1927 roku ma być przeważnie 
chmurny, 

nieliczne tylko dnie będą pogodniejsze, od czasu 
do czasu mróz, miejscami burze. Silniejsze opady, 
połączone z wiatrem, śnieg lub deszcz 

okoio fi-go lutego 
i około 14 i 20 lutego. Do 7 lutego pogoda wietrzna 
z lokalnemi lekkieml opadami. 

Na początku miesiąca lekki mróz, ale potem po 

wietrze 
stosunkowo łagodne. 

Po 8 lutym chwilowo silne mrozy, od 14 do 16 
lutego opady, wiatry I mgły. Stopniowe obniżenie 
się temperatury, także przy trzeciej części lutego 
mieć będziemy miejscami 

bardzo silne mrozy. 
Silniejsze opady, połączone z wiatrem w dniach 

od 22 do 26 lutego. 

łódź, 1 lutego. Wczoraj wieczorem nieostrożny 
woźnica pozostawił 

Alarmujące jęki w mie­
szkaniu. 

Młoda kobieta usiłowała ode­
brać sobie życie. 

Łódź, 1 lutego. Wczoraj Wieczorem mieszkań­
cy domu przy ulicy Targowej 17, usłyszeli słabe 
jęki wydobywające się z mieszkania Górskich. — 
Zaniepokojeni zaczęli się dobijać, a kiedy nikt lm 
nie otwierał, a mimo to jęki nie ustawały. 

Wyważono dr/w i. 
W mieszkaniu na kanapce leżała córka Górskiej 

21-letnia Franciszka, bezrobotna. Górska z przy­
czyn dotąd niewyjaśnionych w celu samobójczym 

napiła Się esencji octowej. 
Zawezwany lekarz mlejskigo pogotowia ratun­

kowego odwiózł desperatkę do szpitala przy ulicy 
Drewnowskiej. 

Stan Franciszki Górskiej jest bardzo ciężki. 

K o ń - l u d o ż e r c a . 
Nieostrożny woźnica. 

Nowi ministrowie w zre­
konstruowanym gabinecie 

Marxa. 
(Od lewej strony ku prawej): 
minister komunikacji, dr. Koch 
(nacjonalista!; minister apro­
wizacji, Schiele (nacjonalista); 
minister sprawiedliwości, Graef 
(nacjonalista); minister finan­
sów, Dr. Kohler (centrum), 
minister spraw wewnętrznych; 

Hergt (nacjonalista). 

parokonny wóz w podwórzu 
domu przy ulicy Zachodniej 70, przyczem uesynft 
to tak nleoględnie, że korile stanęły tuż U wejścia 
do klatki schodowej. 

W pewnej chwili z korytarza wyszedł 20-let:ii 
Dawid Gotwasset, handiatż, zamieszkały przy ul. 
Piotrkowskie) 124. Koń schwycił go za ramię i wyr 
wał mu kawałek ciała. 

Na krzyk okaleozOttegd zbiegli się lokatorzy i 
zawezwali pogotowie, którego lekarz po udziele­
niu pierwszej pomocy 1 nałożeniu opatrunku od­
wiózł Gotwassera do prywatnego mieszkania. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,32 
NowyJork 8,93 
Paryż 35,21 
Szwajcarja 171,90 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,89 

Pierwsza przedg* gdańska. 
Wartźawa 58,19 
Złoty 58,12 
Dolaf 5,17 
Przekąs na WarSeftwł 8,96 

Dolar w Łodz i . 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszy** 

klinowały około eodziny 12-ei efekty po 
k u r s i e - 8 . 90. _ 
Prywatnie dolar w Badaniu °»°^ 
W płaceniu 8 ' 8 / 

Tendencja spokojna Podaż dostateczna. 
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DOKĄD WYEMIGROWAĆ? 
T o pytanie n iepokoi dziesiątk i mi l jonów Europejczyków, k tórzy 

duszą się na naszym przeludnionym kontynencie. 
Pomijając wszelkie polityczne względy 

"Ornagajace się emigracji obywateli tego 
czv iuego państwa europejskiego na ob­
czyznę lub też przeciwnie, zaprzeczające 
fet' konieczności. Każdy rozumny obser­
wator europejskich warunków żvcia mu­
si Przyjść do przekonania, że mimo tak nie 
jttal powszechnie uprawianego we wszyst 
kich krajach ograniczania urodzeń, stara 
Europa nie będzie w stanie w najbliższej 
Drzyszłości 

pomieścić swych mieszkańców. 
( , . Już drugie, a bezwzględnie czwarte po 
.kolenie po dzisiejszem stanie 
wobec palącego zagadnienia emigracyjne­

go. 
Które będzie zmuszone rozwiązać. 

Jakkolwiek bowiem Europa według osta 
foich danych statystycznych stanowi 
jylko 26 proc. ludności całej kuli ziemskiej 
wodczas kiedy w Ameryce żyie 12 proc. 
wszystkich ludzi na przestrzeni 42 nrljo-
°ów kilometrów) należy jednak wziąć pod 
Uwagę, że te 26 proc. 
skupiło sic na bardzo małe! przestrzeni 
* że niema iuż prawie skrawka ziemi, w Eu 
[opie nadającego się do osiedlenia czy ko 
Jonizacji. 
. Siła zbrojną z początku, pokofowo póź­
niej przeprowadzana inwazja Ameryki; po 
ohód łudizi w wielkim sfyflu. w ciasu stule­
ci' 
Uwalniał Europę z jej nadmiaru zaludnie­

nia. 
AJe dziś AJmeryka również jest svfa ludno 
Sci i problem emigracyjny niemoże już ted 
części świata brać w rachubę. To też oczy 
całago szeregu wybitnych uczonych, po­
dróżników i szefów zagranicznych mini­
sterstw zwracana się w inne strony. Dr. 
Marc von Breyne naprzykład. który w eą 
gu ostatnich lat zwiedzi? 'Południowo- afry 

' kańskie stany 1 terytorium Taraganajki, 
twierdzi, że Afryka 
może jeszcze dużo kolonistów wchłonąć. 

Dość wysoka kultura w (Kaplandzie) 
daje możność osiedlania sle kuipcom, prze­
mysłowcom a nawet uczonym. 

Środkowa Afryka natomiast wymaga 
jeszcze wiele prymitywnego pionierstwa, 
ui wiec 

rolnicy byftby bardzdei na mieiscu. 
Wład ze południ o wo - af r ykański e na 

ezele których stoi znany generał Herzog, 

bojownik o niezależność dominiów od An* 
glii. postanowiły nawodnić na północy le­
żącą .pustynię Kalahar dla zdobycia łąk i 
gruntów rolnych. 

Prof. uniwersytetu w Grahamsfown E. 
H. Schwarz opracował plan kolonizacyj-

mia nauk kolonialnych energicznie popiera 
przez wyznaczenie wysokiej nagrody za 
najlepszy projekt jego zrealizowania. 

W Saharze wszakże sa jeszcze olbrzy­
mie obszary. 

nietknięte stopa ludzka 

Zazdrosny. 

Pani : 
Pan: 
Pani : 
Pan : 

• Dawno sią pan ożenił? 
Przed r o k i e m . . . 

- A bywasz pan czasem zazdrosny ? 
Zawsze. Wciąż zazdroszczą kawalerom. 

nv według którego skierowanie Zamibezl 
oraz innych przylegających do pustyni po 
toków w Jej gła/b 

zdoła susze przezwyciężyć 
i nowych urodzajnych obszarów przyspo 
rzyć. 

Ten wielki szerokie horyzonty obejmu 
jacy. uczony tworzy daleko śmielsze je­
szcze ulany. Chce 

Saharę otworzyć 
na przyleci e dalszych pokoJcń ludzkości 
przedsięwzięcie, które 1 .paryska Akade-

— a w każdym razie nie europejska stopą i 
Nie mniej niż 2 mllpony kilometrów kwadr, 
czeka na wyzyskanie. I te pustynię proi. 
SchwaTC chce urządzeniami wodnemi po 
przecinać, co nie jest już przy nowocze­
snych zdobyczach technicznych utopijną 
fantazją. 

Gdyby obie wielkie pustynie 
zostały zaopatrzone w wodę 

masa siły słonecznej nie promieniowałaby 
na kule ziemską bez opornie, lecz musiała 
by wchłaniać stopniowe wyparowywania 

zainstalowanych wód, co znowuż Dowodo 
wałoby z natury 

rzeczy tworzenie sJe chmur. 
Stąd powstawałyby atmosferyczne waha 
nia i jednem słowem dzięki systematycz­
nej zamianie wszystkich pustyń w produk 
cyjne obszary nastąpiłoby 

wyrównanie temperatury 
na całej kuli ziemskiej. 

— To znaczy — ni mniej, ni więcej — 
tiak stopienie lodowych warstw na półno­
cy i południu i pozyskanie dla osiedlenia 

obszarów niezmierzonych 
w arktycznych i antarktvcznvcli okoli­
cach. Strefa pasów podzwrotnikowych 
uginająca się dziś pod brzemieniem trud­
nych do zniesienia upałów — to równ.eż 
pole dla emgraefi w przyszłości. 

Rajem emigracyjnym, mogącym jesz­
cze mi1k)nom ludzi dać zatrudnienie i byt 
można śmiało 

nazwać Nową Zeiandje. 
Dziś jednak rząd brytyjski pod którego 

protektoratem znajduje sie ten szmat zie­
mi, równający się Włochom swa wielko­
ścią — nie pozwala na osiedlanie się oby­
wateli innych państw. To też dotychczas 
mieszka tam 1 i pół miiltiona białych zale­
dwie mimo. że miersca starczyłoby 

dla 5 — 6 miljonów. 
„Imteranci poszukiwani!" brzmi hasło 

rządu w Islandii. Około 20.000 osadników 
znalazłoby utrzymanie; rolnictwo i rybo­
łówstwo pewna gwarancja! 

Szpitzberg ze swemi bogatemi kopal­
niami węgla i Grenlandia z pastwiskami na 
niezamarzniętych obszarach świetnie nada 
jącemi snę dla hodowli bydła na wielką ska 
łę przygarnęłyby wiele 

dziesiątków tyslecv ludzi 
oblegających w Europie biura zapomogi 
dla bezrobotnych. Jeśli sie zastanowimy 
wreszcie, że wielkie szmaty ziemi, jak 
wnętrze Arabii, tundry północnej Syberii, 
centrum południowej Ameryki i polarne 
kontynenty sa jeszcze nietknięte, przyj­
dziemy do przekonania, że i te obszary do 
•t?.rcza osiedli dla przyszłych pokoleń 
uzbrojonych w stokroć doskonalsze zdo-
hycze techniczne od nas. 

K I N O D o m Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

D z i ś ! D z l 4 ! 
Piękny f i lm pod Łyt. 

O h o n o r m a t k i 
W roli głównej 

gwiazda ekranów amerykańskich 
Tessy Harrysson. 

I I 
I 

Ceny miejsc: W dnie powszednie na 
wszystkie seansy. za* w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m.60 gr H m . 30 gr. I I I w 20 gr. 
W soboty, niedziele i święta od godz. 3 
po poł I m, 80 gr. II m. 40 gr J H ^ J i ^ J O ^ 

A. CZECHOW. 

im 
Geometra Gleb Gawriłowicz Smirnow 

przyjechał wreszcie do stacji „Gniłuszki". 
Miał jeszcze mniej więcej 30 — 40 wiorst 
końmi do osady, dokąd go wezwano dla 
Pomiaru gruntu. 

— Powiedz mi pan, proszę, gdzie tu 
będę mógł dostać konie pocztowe? — 
zwrócił się geometra do żandarma kolejo­
wego. 

— Jakie? Pocztowe? Ależ tu na prze­
strzeni stu wiorst nie można znaleźć psa, 
nie tylko konia pocztowego... A pan do­
kąd? 

— Do Dziewkina, do majątku generała 
Chochotowa. 

— Cóż? — przeciągnął się żandarm.— 
Może warto, żeby pan udał się za plant, 
tam czasami są chłopi, którzy zabierają 
Pasażerów. 

Geometra westchnął i powlókł się za 
Plant. Tam, po długich poszukiwaniach, 
rozmowach i wahaniach znalazł się chłop 
zdrowy, ale ponury, dziobaty, ubrany w 
Podartą sukmanę i trepy. 

— Djabli wiedzą, co to za fura! — krzy 
Wił się geometra, wdrapując się na wóz. 
Niewiadomo, gdzie przód, gdzie tył... 

— Cóż tu wiedzieć? Gdzie ogon koń­
ski, tam przód, a gdzie siedzi wielmożny 
Pan, tam tył... . 

Kobyła była młoda, ale nędzna. Miała 
rozkraczone nogf i pogryzione uszy. Gdy 
Woźnica się uniósł i uderzył batem z po­
stronka, potrząsnęła tylko głową, ale gdy 
^ nawymyślał i uderzył jeszcze raz, wóz 

skrzypnął i zatrząsł się, jak w febrze. Po 
trzeciem uderzeniu wóz zachwiał się, a po 
czwartem ruszył z miejsca. • 

— Czy tak jechać będziemy całą dro­
gę? — zapytał geometra, czując silne trzę 
sienie i dziwiąc się, jak rosyjski woźnica 
umie połączyć powolną, żółwią wprost, 
jazdę z trzęsieniem mogącem wywrócić 
wnętrzności. 

— Nic, dojedziem — uspakajał woźnica 
— kobyła młoda, rzeźka... Pozwól pan jej 
się rozpędzić, to potem już trudno ją za­
trzymać... Wio, przeklęta! 

Fura ruszyła o zmierzchu ze stacji. 
Po prawej ręce geometry rozciągała 

się ciemna, zmarznięta równina, bez koń­
ca i kresu... chyba prowadząca do samego 
djabła. Było cicho, lecz zimno, mroźnie. 

— Jakie tu jednak pustkowie! — my­
ślał geometra, starając się przykryć uszy 
kołnierzem od palta. — Nie widać tu ży­
wej duszy. Może się zdarzyć — napadną, 
zrabują, nikt się nie dowie, choćbyś z ar­
maty strzelał... Nawet woźnica niepewny. 
Patrzcie państwo, jakie plecy! Takie dzie­
cię natury jak dotknie palcem, to można 
wyzionąć ducha! No 1 gębę ma zwierzęcą, 
podejrzaną. Jak ci na imię? mój mi ły ! — 
spytał geometra. 

— Mnie? Klim. 
— Jakże tu u was, Klimie? Czy bez­

piecznie? Czy nie rabują? 
— O, nie, dzięki Bogn. Któż tu ma ra­

bować? 
— To dobrze, że nie rabują... Na wszelki 

wypadek wziąłem trzy rewo'wery — skła 
mał geometra. — A z rewolwerem niema 
żartów. I dziesięciu można powalić... 

Klim obejrzał się na geometrę, mrug­
nął oczami i uderzył konia. 

— Tak, bracie... — ciągnął geometra— 
Niech Pan Bóg broni mnie zaczepić. Nie-

tylko, że zbójca zostanie bez rąk, nóg, ale 
jeszcze przed sądem stanie... Znam wszy­
stkich sędziów, urzędników... Ja jestem 
urzędową figurą, ważną. Ot i teraz jadę, 
a wyższa władza wie o tern... Strzeże, by 
mi się nie stało co złego. Wszędzie za każ­
dym krzakiem sterczy strażnik... Zacze­
kaj ! — wrzasnął nagle geometra, dokąd 
wjechałeś? Dokąd mnie zawieziesz? 

— Czy nie widzi pan? To las! 
— Rzeczywiście, las... — pomyślał ge­

ometra. — Ja się przestraszyłem! Jednak 
nie trzeba okazywać zdenerwowania... 
Chyba już zwrócił uwagę, że tchórzę... 
Dlaczegóż on się tak często ogląda na 
mnie? Pewno, że coś zamyśla... Z począt­
ku jechał bardzo wolno, krok za krokiem, 
a teraz — uch! jak się rozpędził! Słuchaj 
no, Klimie, cóż tak popędzasz? 

— Nie popędzam. Sam tak biegnie.... 
— Łżesz, bracie! Widzę, że łżesz! Ja 

ci nie radzę, byś tak szybko jechał... Za­
trzymaj konia... 

— Ale poco? 
— A poto... poto, że za mną czterej ko­

ledzy powinni wyjechać ze stacji... Trze­
ba, żeby nas dogonili... Przyrzekli dogo­
nić w tym lesie... Z nimi razem raźniej bę­
dzie jechać... Kompanja zdrowa... Każdy 
ma rewolwer... Cóż się tak rozglądasz i 
kręcisz, jak na szpilkach? acha... Ja bra­
cie, ten tego... Nie masz się co przyglą­
dać... Nic ciekawego we mnie nie zoba­
czysz, nie... Chyba tylko rewolwery... Pro 
szę, jeśli życzysz sobie, wyjmę i pokażę... 
proszę... 

Geometra udawał, że szuka w kiesze­
ni, ale w tej chwili zdarzyło się coś, cze­
go nie mógł oczekiwać... Klim nagle wy­
skoczył z wozu, pobiegł na czworakach 
szybko do lasu. 

»— Ratunku! — krzyczał — ratunkui 

Weź, przeklęty, wóz, konia, ale nie za« 
trącaj mej duszy! Ratunku! 

Dały się słyszeć szybko oddalające się 
kroki, trzask gałęzi — i wszystko umilkło. 
Geometra nie oczekiwał takiego zwrotu. 
Przedewszystkiem zatrzymał konia, póź­
niej rozsiadł się wygodniej na wozie i za­
czął myśleć... 

— Uciekł... zląkł się idjota... 
Pomyślał, że całą noc będzie musiał 

przesiedzieć w ciemnym lesie na takiein 
zimnie i słuchać tylko wycia wilków i par 
skami wychudzonej kobyły. Dreszcz nim 
wstrząsnął. 

— Klimeczku! — krzyczał. — Mói dro­
g i ! Gdzie ;esteś? 

Dwie gedziny krzyczał geometra, a 
gdy już ochrypł i pogodził się z myśli, prze 
nocowania w lesie, słabiutki wictrzyK do­
niósł mu do uszu czyjś jęk. 

— Klimie! To ty, mój drogi i 
— Zabijesz? » 
— Przecież żartowałem, mó;' drogi! 

Skarż mnie Bóg, żartowałem! Gdzież ja 
mam rekolwery? Skłamałem z tchórzo­
stwa. Jedźmy, bądź tak dobry, ja tu zmar­
znę! 

Klim niepewnie zbliżył się do swego pa 
sażera. 

— Czegoś się zląkł, głupcze? la zażar­
towałem, a tyś się naprawdę zląkł. Siadaj! 

— Bóg z wami!... — mamrotał Klim, 
wiążąc na wóz — gdybym wiedział, to-
bym za sto rubli nic pojechał. Ledwo nie u 
marłem ze strachu... 

Klim uderzył konia... Fura zatrzęsła 
się... Klim uderzył po raz drugi, fura za­
wahała się, za czwartym razem, gdy wóz 
ruszył z miejsca, geometra podniósł koł­
nierz i zamyślił się. Droga i Klim iuż mu 
się wydawały bezpieczne. 
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Straszliwy czyn małej djablicy. 
Matka i córka zamordowały ojca. 

Nr. » 

Przed sadem w Londynie toczy sie o 
becnie proces przeciwko 45-letniei Annie 
Houston, jej 15-ktniai córce Maud Hou­
ston oraz kochankowi Anny 34-letniemu 
Williamowi Crowlcy o 

skrytobójcze zamordowanie 
51-letniego Jacka Houstona. Bliższe szcze 
góly tel srraszriwci zbrodni sa nastepniu-
cc: 

W miejscowości Birrudałe. oddalonej o 
kilka mil od Londynu, posiadał pickną po 
siadfość ziemska Jack Houston. Człowiek 
ten. z gruntu poczciwy, choć trochę mięk­
ki i niedołężny. 

nic żvł zbyt dobrze z żona swoja Anna 
oraz córka Maud. Dawniej stosunki rodzin 
ne były doskonałe, ale sprawa zcDSuła sie 
od chwili, w której zjawił sie w Burudale 
William Crowley. piękny i młody meżczy 
zna. który wydzierżawił od Lindnera nie­
wielki folwarczek. Crowley złożył wizytę 
państwu Houstonom; wesoły i towarzyski 
wywarł zwłaszcza na paniach bardzo ko­
rzystnie wrażenie. 

Wizyty CrowJeya stawały sie coraz 
częstsze, a wresz.de codzienne. Zaczęto 
nawet przebąkiwać . a później coraz głoś­
nie!? mówić o 

Intymnym stosunku. 
łączącym pięknego Wiliama z panią Hou 
ston osóbka w wieku balzakowskim. Crow 
ley zaczął namawiać państwo Houston, a-
by sprzedali posiadłość i przenieśli sie do 
Londynu. Panie przyjęły ten oroiekt z o-
grorrmytm aplauzem, ale Houston oparł się 
temu stanowczo. Na tern tle powstało w 
rodzinie tarcie które z każdym dniem przy 
bierało ostrzejsze formy. 

Wreszcie przyszło do katastrofy. Crow 
ley zaproponował żonie Houstona. aby nie 
źa zamordowała. Omówiono dokładnie 
szczegóły straszliwego ptami. Postanow-0 
no Houstona 

zwabić do lasu. 
tarni zabić i pochować, a znikniecie upozo­
rować wyjazdem do brata, mieszkającego 
zagranicą. 

W tej chwili wyszła z przyległego po­
koju 15-letnia Maud. Kochankowie zdręt­
wieli PTzypaiszczaili bowiem, iż dziewczy­
na śpi iuż dawno w swoim pokoiku. 

— Słyszałam wszystko. — rzekła spo­
kojnie dziewczyna. 

Kochankowie próbowali sie usorawicdli 
Wić i przekonani byli, że Maud o wszyst-
kiem doniesie oicu. choć nicdv mu nie 
Jcazywała żywszego przywiązania. 

— Bądźcie spokojni! — rzekła mała dja 
blica — nie zdradzę wras. 

Przeciwnie — pomogę wam! 
I tak sie rzeczywiście stało. Potworna 

trójka zamordowała nieszczęśliwego i za­
kopała w lesie. Sprawa sie 'cdnak wydułn. 
gdyż nagłe znikniecie właściciela dóbr wv 
dało sie podejrzane, a Maud. przyciśnięta 
do muru. wyznała z płaczem wszystko. 
Teraz trójka stoi przed sadem. William 
Crowley okazuje w swoich zeznaniach nie 
samowity wprost cynizm. 

Przytuliła się w bramie i zasnęła... 
Pijana małpa w komisar jacie policji. 

Hojny gość. 

Krateczki sądowe. 

Komisariat policyjny w Amsterdamie 
miał kłopot nielada. gdy jeden z przechod 
niów 

przyniósł pijana małpę. 
która znalazł na ulicy. Policja dała ogłoszę 
nie w dziennikach, zgłosił sie prawy właś 
clciel małpy i wyjaśniły sie okoliczności, 
w których znalazła się ona na Ulicv bez o-
picki. 

Właścicielem małpy bvł posiadacz ka­
wiarni; jego stali goście bardzo małpę lu-

„Wesołe słonko" zakładu. 
Tajemnica damskie j to rebk i . 

Pralnia chemiczna! Zaraz przychodzi 
mi na myśl właściciel takiego zakładu, drą 
cy skórę ze swych bliźnich pragnących 
ciało swe odziewać w bieliznę świeżą i 
czystą. Jako kawaler zmuszony jestem 
płacić co tydzień słone rachunki za koszu­
le, kołnierzyki etc. prane notabene w ja­
kichś cieczach gryzących, tak, że w krót­
kim czasie niejedna sztuka bielizny rozla­
tuje się w kawałki. 

Nie będziemy jednak zbytnio się na ten 
temat rozwodzić. 

Ktokolwiek przechodził mimo pralni 
pana Leonarda C. przy ulicy Nawrot, mu­
siał zwrócić uwagę na pewną młodą i pię­
kną prasowaczkę, wyglądającą ślicznie w 
swym białym fartuszku. Była to panna I-
rena F., nadzwyczaj sumienna i uczciwa 
pracownica. Nic tedy dziwnego, że chle­
bodawca żywił do niej pełne zaufanie, a 
nawet faworyzował z tego powodu. Nikł­
by nie przypuszczał, że te pozory są łu­
dzące, że panna Irena dopuszczała się rze­
czy brzydkich, zasługujących na napięt­
nowanie. 

pojadą na jarmark gastrono­
miczny do Paryża. 

Smakosze mogą iuż teraz zacierać ręce 
z zadowolenia na wiadomość, że w Pary­
żu, -podobnie jak i w Dijon, odbędzie się w 
tym roku 

jarmark gastronomiczny. 
Otwarcie jarmarku z udziałem praw­

dopodobnie około 500 fabrykantów nastą­
pi dnia 1 kwietnia w Magie-Citv. 

Niczego, też na tej wystawie nie będzie 
brakowało, począwszy od kiełbas, szynek, 
a skończywszy na owocach, ciastkach. wi 
nach i likierach. 

W restauracji, urzadzonei 
specjalnie dla smakoszy, 

będzie można spożywać wykwintne dania 
popijając je wytrawnym Burgundem lub 
też słodkim Bordeaux. Nie dość na tern: 
wystawa ta posiadać ma oddział dla nań. 
które beda mogły u mistrzów sztuki kuli­
narnej zasięgnąć rady. w jaki sposób przy 
rzadzać * 

naiwykwintnieisze potrawy 
1 to bez koniecznego minowania kieszeni 
męża. 

Wystawa rozpocznie sie naturalnie 
wspaniałym bankietem pod przewodnie-, 
łwem o. Bokanowskiego. ministra handlu, 
podczas którego popisywać sie beda naj­
większe sławy kulinarne całego Paryża. 

SCHWYTANA! 
Rezultat tej obserwacji był wręcz sen­

sacyjny. 
Po dłuższym czasie, gdy już pan C. miał 

zamiar porzucić rolę detektywa, czyniąc 
sobie w duchu wyrzuty, że śmiał posądzić 
pannę Irenę o czyn tak brzydki, jak kra­
dzież, uwagę jego zwrócił pewien drobny 
fakt. Otóż panna F. udając się do pewnej 
ubikacji, wzięła z sobą torebkę. Nic szcze­
gólnego. Torebka ta jednak wypchana by­
ła niesamowicie. 

Coś tknęło pana C. Jął znowu śledzić. 
Rychło zorientowała się panna Irena, że 
jest śledzona. Natychmiast przeto wrzuci­
ła torebkę do dołu biologicznego. Pan C. 
jednak przewidziawszy, że to nastąpi za­
rządził natychmiastowe jej wydobycie. 

I oto po otworzeniu torebki ujrzano pa­
rę chusicczek, należących do partji bie­
lizny zaginionej. 

KARA. 
Rzecz prosta, że o wszystkiem natych­

miast powiadomiona została policja. Spi­
sano protokół; pannę Irenę aresztowano, 
a w dniu onegdajszym sprawa przeciwko 
niej znalazła się na wokandzie sądu po­
koju II okręgu. 

Oskarżona czyniła wrażenie nader do­
datnie: osóbka całkiem jeszcze młoda, śli­
czna jak aniołek, bardzo przygnębiona 
przykrą rolą, którą sama sobie zgotowa­
ła. Na pytania sądu odpowiadała, płacząc 

GDZIE JEST BIELIZNA? 
Cichy I pogodny nastrój panujący za­

zwyczaj w pralni pana C. zakłócony zo­
stał pewnego dnia przykrą wieścią: ro­
zeszła się mianowicie pogłoska, że z zakła 
du zniknęła w sposób niezwykle tajemni­
czy większa partja wytwornej bielizny. 
Wszelkie poszukiwania były bez skutku. . \ 

Przetrząśnięto wszystkie kąty, indagowa- rzewnemi łzami. Do winy przyznała się mial położyć krOS ŻyCiLl 
no personel, ale cóż... partji owej nie było. prosząc o łagodny wvmiar karv i wim* 

Właściciel zakładu pan C. nabrał u-
zasadnionych podejrzeń, że bielizna zosta 

bili i niejeden z nich nieryłko bawił sie t 
nla. ale też od czasu do czasu 
poczęstował ja kawa. likierem, konia kten) 

1 t. p. trunkami 
Do pewnych gości małpa bardzo sł* 

przywiązała, to też pewnego dnia wyszła 
z jednym z nich na miasto. 

Gość ów miał do załatwienia szereg 
spraw na mieście; skoro zobaczył, że mai 
pa z nim Idzie, nie siadał do tramwaju, 
lecz wszystko załatwiał na piechotę. A że 
się męczył szybko, więc wstąpił parę ra­
zy „orzeźwić się"; skorzystała z tego mai 
pa i również 

łyknęła kilka kieliszków. 
W drodze do domu ani gość. ani małpa 

nie zdawali sobie sprawy, co sie z nint 
dzieje, to też wkrótce każde szło po swo 
jemu i w Innym kierunku. Człowiek, jako 
bardziej na złe wpływy arkohollu zaharto­
wany, trafił do domu; małpa zaś długo bła 
dziła. aż wreszcie zmęczona 

przytuliła się w bramie 1 zasnęła. 
Chrapiąca znalazł przechodzień i za­

niósł na poliuńę: a że w każdym komisarja 
cle są miejsca dla nietrzeźwych, więc mał 
pa miała gdzie zdrzemnąć sie i wrócić do 
równowagi. Ciekawa rzecz. czv się po 
tym wypadku poprawi I przestanie pić 

120 narzeczonych 
oszusta. 

Nawet księżniczka hiszpańska 
rozkochała się w nim na zabój. 

Świeżo zmarł w Bawarjl niejaki Fran­
kenberg, który w ciągu swego żvcla 

. zdążył zaręczyć sie 120 razy. 
Karjerę narzeczonego rozpoczął on w 

Hiszpanii, gdzie podawał się za hr. Fran­
kenberg i gdzie był przyjmowany w naj-
wytworuieiszych nawet towarzystwach. 

Pewna księżniczka hiszpańska ooproshi 
szalała z miłości 

za Frankenbergiem. który nadskakiwał 
młodej pannie I zaręczył sie. Zaręczyny 
były niezwykle uroczyste. A dla ich u-
świetnienia Frankenberg wydał śliczny 
bal w ogrodach Scwijli. 

Cóż. kiedy rodzice panny zaczęli zblc 
rać wiadomości o swym przyszłym z'ęeiu 
z Bawarji. Narzeczony nie czekał na wy­
niki tych poszukiwań i 

wolał ulotnić sie do Stanów Zledn. 
Tam został sekretarzem jakiegoś milift 

nera. lecz porzucił swego chlebodawcę i 
w r. 1894 zaciągnął się do legii cudzoziem 
skiej. 

Z czasem jednak wiek zaczął domagać 
sie swych praw. to też Frankenberg, sta­
rzejący sie iuż zresztą, powrócił do Bawa­
rji i osiadł w stronach rodzinnych. Tu wła 
śnie powziął on myśl opisania swych pr?v 
gód w pogoni za narzeczonemu których 
miał ..tylko" 120. 

Rewolwer przymo­
cowany do budzika 

prosząc o łagodny wymiar kary i przyrze 
kając, że nigdy j . ż nic dopuści się kra­
dzieży. Przywłaszczenie sobie partji bieli 

starca. 
h d n H , i n n , ł , / A , — « w - x-iwywłaszczenie sonie partj be i 
ta skradziona. Żadna z praćown.c wpraw- z n y było zresztą jej pierwszym tego ro 
dzie nie przyznawała się do kradzieży, od dzaju czynem. P I t r w s z y m «W> ro 
pierając z oburzeniem stawiane jej zarzu­
ty. 

Największe wrażenie wywarła ta 
przykra historja na pannic Irenie. Dotych­
czas wesoła i szczebiotliwa jak ptaszek, 
prawdziwe słonko zakładu, teraz spoch-
murniała dziwnie i z nisko zwieszoną 
główką, nie odzywając się do nikogo, pra­
cowała z widocznym wysiłkiem. 

Ta dziwna zmiana usposobienia zwró­
ciła uwagę pana C. — Nie podejrzewa! 
wprawdzie tak zacnej pracownicy o kra­
dzież; skłonny był raczej przypuszczać, 
że powodem melancholii panny Ireny jest 
zawód miłosny. W każdym bądź razie po­
stanowił ja śledzić. 

Po naradzie sądu pan sędzia Tum o-
głosił wyrok, którego mocą Irena F. ska­
zana została na 4 miesiące więzienia z za­
wieszeniem wyko' mia kary na przeciąg 
lat dwóch wobec dotychczasowej nieka­
ralności. 

Panno Ireno! Jesteśmy w posiadaniu 
pani nazwiska. Nie i ublikujerhy go jednak, 
nic chcąc szkodzić pani w dalszem życiu, 
wierzymy bowiem gorąco w pani popra­
wę. 

Obyśmy się nie zawiedli! 
Sa-wlcz. 

Niedawno dzienniki donosiły o nie-
zwykłem samobójstwie przez wyskocze­
nie z aeroplanu w czasie k)toi. Obecnie p. 
Jakób Elis z Melbournu urządził się 

niemniej oryginalnie. 
Mając dość życia postanowił położyć 

mu kres w chwili. gdv skończy 71 lat. Zwv 
kłe sposoby nie gwarantowały bezwzględ 
nel punktualności. PomvsŁo\yv desperat 
przymocował wiec 

rewolwer do budzika, 
łaczac młoteczek dzwronka z cynglem. Na­
stawił zegar i usiadł sabie spokojnie na fo­
telu przed ha machina. Gdv nadeszła 
..śmiertelna godzina" młoteczek nociągnal 
cyngiel. —• rewolwer wypalił... Na szczę­
ście kula 

przebiła staruszkowi tylko ucho. 
Niedoszły nieboszczyk, zaprowadzona 

do urzędu policyjnego, stanowczo oświad-, 
czvł. że więcej swą metoda posługiwać sie; 
nie będzie. 

http://wresz.de
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Ucieczka narzeczonego przed ślubem. 

Nie udawaj zucha! 
Pijak stracił w bójce 

pół ucha. 
Arnold Krieger, zamieszkały przy uli­

cy Wólczańskiej 24, idąc ulicą Zieloną, w 
stanic dalekim od trzeźwego, 
podstawił nogę Jakiemuś mężczyźnie. 
Ten wywrócił się, lecz podniósłszy się 
szybko, skoczył do dowcipnisia i zaczął 
mu czynfć wymówki, na które Krieger od 
powiedział przekleństwami 1 radzjł nie­
znajomemu odejść, jeżeli nie obce poraź 
drugi 

leżeć na ziem?. 
Na takie dictum., nieznajomy zdenerwowa 
ny odepchnął od silcbic pijaka. To dało 
powód do awantury. Krieger obrażony 
zacisnął pięści I uderzył przeciwnika w 
twarz. Obaj mężczyźni rozpoczęli wal­
kę na śmierć i życic, a każde uderzenie 
znaczyło icli twarze sińcami. Nieznajomy 
w pewnej chwili1 zadał ostatni cios, po któ 
rym pijak upadł na ziemię. Przechodnie 
pośpieszyli mu z ratunkiem. Krieger przez 
twiój żart postradał 

kawałek ucha. 
Oprócz tego ciężka'pięść nieznajomego 
rozbiła mu nos. 

Odprowadzono pokonanego na stację 
Pogotowia Ratunkowego skąd po opatrun 
ku, Krieger z obandażowaną twarzą 

powlókł się do domu 

Leon Kitecki już od lat kilku wychowy­
wał sie w domu wuja Antoniesro Sieroty, 
właśiciela sklepu kolonialnego we wsi An 
toniew. powiatu piotrkowskiego. Bezdziel 
ny wdowiec oprócz Leona wychowywał 
również dziewczynę imieniem 0'hre. która 
w czasie zawieruchy wotennei znalazł na 
polu zziębnięta i bez opieki. Okazało się, 
że porzucili ja rodzice-Rosjanie podczas 

odwrotu armii moskiewskiej. 
Sierota zaopiekował sie nia i z czasem 

miał z niej pociechę. Opiekowała się gos 
podarstwem. a nawet potrafiła z oowodze 
niem zastąpić swojego opiekuna w sklepie. 
W cichym domku z chwila wejścia do nie 
go Leona Kitcekiego zmieniło sie zupełnie. 
Chłopak był strasznie rozbisurmaniony. 
Wychowywany w Łodzi na Bałutach przy 
swoił sobie złe nałogi, jako to karty, wód­
kę, papierosy, a 

nawet kradzieże. 
Tu coś skradł, tam kogoś pobił lub oszu 

kał. a wszyscy poszkodowani zwracali się 
ze skargami do Sieroty. Wówczas ten 
wziął się energicznie do niesro. Leon pod 
wpływem nauk i bata .powoJi uspokoił się. 

Olga widząc w chłopcu wybitną poprą 
we. zaprzyjaźniła się z nim. Sierota zado­
wolony był ze zgody panuiacei pomiędzy 
wychowankami, jako też z poprawy Leo­
na, którego miał szczery zamiar adopto­
wać i przez ożenek z Olga 

osadzić w swoim sklepie, 
przedstawiającym wraz z kawałkiem zie­
mi wartość kilkunastu tysięcy złotych. 

Leon. wtaiemnicozmy w zamiary wuja, 
uradował się niezmiernie, ponieważ Olga 
już dawno wpadła mu w oko. Wspólne ży 
cie zbliżyło ich do tego stopnia, że po pew 
nvm czasie bocian był zmuszony złożyć 
im wizytę. Sierota, któremu nie w smak 
poszła ta rzecz, starał się naprawić zło I 

wychowanków jak najszyciei połączyć" 
węzłem małżeńskim. Leon nie chciał się 
zgodzić i zażądał od wuika. abv Olgę wy 
rzucił z domu i inna wyszukał mu żonę. 
Opiekun jednakże okazał sie nieustępliwy 
i postawił Leonowi warunek: opuścić dom 
lub ożenić się 

z uwiedziona Olga. 
Wówczas chłopak postanowił zagrać 

komedię i zaopatrzywszy sie w niezbędną 
gotówkę umknąć w świat. Zaczęto czynić 
wiec przygotowania, bowiem zgodził się 

na ślub z Olga. Już tylko kilka dni dzieliło 
ich od wesela, gdy wujek zaopatrzyws*y 
wychowanków w 2000 złotych, polecił im 
wyjechać do Łodzi po zakupy. 

Po przybyciu do naszego grodu Leon 
stał sie dziwnie niespokojny, czem zanie­
pokoił Olgę. Zakupy rozpoczęto od garde­
roby męskiej. Za 500 złotych Leon kupił 
sobie palto 1 garnitur. W pewnej chwil', 
znalazłszy się na Ulicy. 

zmieszał sie z tłumem przechodniów 
i nim dziewczyna zorientowała sie. prze* 
padł bez śladu. Próżno Olga go iposzukiwa 
ła. Porzucona przez ukochanego dziewczy 
na otruła się z rozpaczy jodyna. Przewie­
ziono ją do szpitala miejskiego w stanie 
ciężkim. 

Kobieta z kuszącem spojrzeniem. 
Kosztowna promenada. 

Pan Mieczysław Grabkowski, zamie­
szkały przy ulicy Napiórkowskiego 32, 
szedł ulicą Piotrkowską, nie wiedząc 

co począć z czasem. 
Rozrywkę w kinie, lub w modnym lokalu 
uważał za bezsensowne. Jednem słowem 
p. Miecio był w dziw nom sposobieniu. Na 
gle poczuł na sobie spojrzenie jakichś 
oczu. Podniósł głowę i spojrzał ciekawie. 
Okazało s,ię, że kokietuje go zgrabna blon 
dyneczka, całkiem przyzwoicie ubrana. 
Pod wpływem jej kuszącego spojrzenia 
Mieclo czuł, że dokony.wuje się w nim 

jakaś dziwna zmiana. 
Obojętność ustąpiła niebawem. Grabków 

ski poczuł dziwną chęć zapoznania dzie­
weczki. Zdobył się na odwagę, podszedł 
no i został przyjęty. 

Niebieskooka dziewczyna skierowała 
swe kroki w Aleje Kościuszki. Tam bez 
ceremonji oparła się na ramieniu p. Mię­
cia. Grabkowski radował się w myśli, ze 
swojego „powodzenia", obiecując sobie 

niejedną miła chwilę w towarzystwie 
tej śmiałej dzieweczki spędzić, 

lecz zawiódł się srodze. Panna nf stąd nT 
zowąd pożegnała go nagle, a po jej odej­
ściu skonstatował brak portfelu ze 150 zło 
temi. Zrozpaczony stratą zameldował o 
kradzieży policji. 

Widok w dziurce od klucza. 
Kłótliwe małżeństwo. 

Zakochanych nie obchodzi świat. 
Za to złodzieje się nimi interesują. 

Sfefan Polanek bez stałego miejsca 
zamieszkania, po dwugodzinnej libacji 
opuścił restaurację. 

Stracił cała gotówkę, którą mial 
przy sobie. Ponieważ nie chciał być 
bez grosza więc zaczął spacerować po 
ulicach i przemyśliwać nad zdobyciem 
gotówki. Snuł rozmaite plany, żaden z 
nich atoli nie był dobry. Postanowił te­
dy zdobyć pieniądze zapomocą kradzie­
ży. 

Stefan znal się doskonale na tego ro­
dzaju „pracy", zwłaszcza kieszonkowej, 

to też przystąpił do niej natychmiast. Ul i­
cą Sienkiewicza szła 

zakochana parka. 
Ona, oparta czule na ramieniu jego ba­
wiła się wolną ręką — torebką. Stefan po 
szedł za nimi. Kradzież torebki trwała je 
dną sekundę. Poszkodowana krzyknęła, 
a jej towarzysz puścił się za złodziejem 
w pogoń. Ujął go po paru minutach i od­
dał w ręce policjanta. Tak więc Stefan 
Polanek, przez głupią torebkę, 

zawierająca 5 złotych, 
dostał się do aresztu. 

Emma Korpecka, młoda mężateezka, 
żyła z mężem swoim Emilem źle, bowiem 

bawił się po całych nocach. 
Pani Emma tłumaczyła mu jak mogła, że 
to się może źle skończyć dla niego, jednak 
Emil puszczał to wszystko mimo uszu. 
Bawił się dalej I bił żonę kiedy usiłowała 
go gwałtem zatrzymać w domu. Kiedy 
nfc nie pomagało pani Emma oświadczy­
ła wychodzącemu wczoraj mężowi, że bę 
dzle postępowała mniej więcej, tak jak on 
to znaczy 

że go zdradzi. 
Korpecki roześmiał sfę na to głośno i po­
szedł do miasta. Po pewnym jednak cza­
sie przypomniał sobie groźbę żony 1 za­
niepokojony powrócił do domu. 

Zanim wszedł d mieszkania spojrzał 
przez dziurkę od klucza: 

na kanapie siedziała żona zaś obok niej 
jakiś mężczyzna. Na ten widok otworzył 
szybko drzwi i doskoczywszy do mężczy 
zny uderzył go laską. Po tym ciosie gość 
padł nieprzytomny na ziemię, a wtedy 
Korpecki poznał w nim swojego brata, za 

mieszkałego w Sieradzu. Przerażony 
swoim czynem, po docucenlu brata, za­
czął go 

prosić o przebaczenie, 
lecz ten uparł się i zameldował o pobieli! 
policji, która sporządziła odpowiedni pro 
tokół. 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
W o d n y R y n e k 

Od wtorku dnia 1 lutego 1937 roku, 
D l a dorosłych i 

D W A J M A L C Y 
Melodramat w 12 aktach. 

D l a m łodz ieży 
PAT i PATACHON 

fako mły nar czy ko wie 
Komedja w 8-mlu częściach. 

Seanse bezpłatne dla młodzieży szkół powtzechych 
1' Początek życia 2. Woda i je{ różne stany 3. 

Powietrze (skład, własności i przemiany) 
4. Timbuktu—notatki z podróży po tajemniczym 

lądzie afrykańskim 

A. WEIGALL. 72) 

Tajemnice Kairu. 
POWIEŚĆ. 

Maria zamyśliła sie. potem zaprotesto­
wała: 

— Ależ nie możemy przecież brać ślu 
bu tak na gwałt ; cóżlby nasze plotkarki na 
to powiedziały? Świat żada pewnych 
form i do tych musimy się zastosować. 

— Moja najdroższa Marjo! —r zawołał, 
szukając niespokojnie jej wzroku. — For­
my zostały przecież naruszone orzez twój 
Przyjazd do mnie i świat ci naroewno nie 
oszczędzi wymówek, gdy sie o tern do­
wie. 

Mana z uśmiechem zaprzeczyła. 
— O niczem się nie dowiedzą. — rze-

t ła spokojnie. — Helena wymyśli jakąś hi 
storyjke, jeżeli zajdzie potrzeba i ludzie jej 
uwierzą, albo przynajmniej udadzą, że wie 
rzą... Zresztą to nawet nie będzie potrze­
bne; wrócę z Bindemani do Kairu, ty zaś 
Przyjedziesz później. 

Lane nie odrazu zrozumiał znaczenie 
lej słów. Gdy wreszcie poćaŁ że ona ciicia 

ła z nim żyć przez dwa tygodnie bez żad­
nych zastrzeżeń, a potem pokryć ł o 
wszystko pozorami, cały gmach szczęścia 
rozsypał się w gruzy; zatrząsł sie od na­
głego gniewu: 

— Marjo! — rzekł ostro. — Czy twój 
pobyt u mnie naprawdę ma bvć tylko pi­
kantnym epizodzikiem w twojei zwykłej 
pogoni za użyciem i zabawami? Czy zda­
jesz sobie sprawę z tego, co ja przeży­
wam, słysząc o twoich zamiarach konty­
nuowania Irybu życia, któreeo nienawi­
dzę ... Wiec twój przyjazd do El-Hamran 
miał być pokryty misterna tkaniną kłam­
stwa? 

• Maria utkwiła w nim przerażony 
wzrok: 

— Możemy się pobrać. Wiktorze, kie­
dy zechcesz. — rzekła. — byle tylko sie 
z takim pośpiechem, który zwróci na nas 
ogołna uwagę... Musimy sie przecież l i ­
czyć także ze stanowiskiem mojego ofaa... 

— A czy liczyłaś się z ojcem, gdy się 
tu wybrałaś sama? — Zawołał, ale zaraz 
sie zmitygował. Myśli jak burza kotłowa­
ły się w jego głowie. Wkońcu wybuchnął. 
rubasznym śmiechem: — Ale cóż ia mó-> 

wie? Właśnie, że sie liczyłaś ze swoim oj 
cem, albowiem zrobiłaś wszystko, i by 
wiadomość o twej eskapadzie, nie dostała 
sie do niczyjej wiadomości Byłem naiw­
nym, strasznie naiwnym, gdy myślałem, 
że przybyłaś do mnie. po spaleniu wszyst­
kich mostów, łączących ciebie z twojem 
dotychczasowem życiem!... Powinienem 
był wiedzieć, że dama rweeo pokroju za­
wsze potrafi przygotować sobie odwrót. 
Skorzystałaś ze sposobności, że twój oj­
ciec wyreahał. aby się wybrać na małą 
awanturke mił.osna, a potem wrócić do 
domu. jakby wcale nic nie zaszło... 

— Byłam gotową wyjść za ciebie za-
mąiż, — rzekła, — jeślibyś pa serjo ode-
mniefego zażądał. 

— A jeżeli nie. — odparł. — w Takim 
razie nie wahałabyś sie zostać moią na­
łożnicą na dwa' tygodnie! Ach. Marjo, 
wstyd mię ogarnia, gdy pomyśle, jak sie­
bie sama nisko cenisz! 

Maria po pierwszem wzruszeniu ry­
chło zapanowała nad soba i rzekła chło­
dno: 

— Nie wiem. do czego właściwie zmie 
rzasz,. ale ia pod żadnym pozorem nie po* 

zwole przemawiać do siebie w ten spo­
sób, jak tv to czyniłeś przed chwila. Wra­
cam jutro do moich przyjaciół i spodzie­
wam sie. że ciebie wleced nie sootkam na 
drodze mego życia. 

Głos jej nagle sie załamał i po chwili 
skryła twarz zalana łzami w dłoniach 
Gwałtowne łkanie wstrząsało cała jej po­
stacią. 

Lane nie ruszył się z mieisca. Jej ptacz 
nie uczynił na nim żadnego wrażenia Pa­
trzył na nia przez kilka minut w milczeniu, 
i wkońcu rzekł: 

— Nile odiedziesz jutro. Przybyłaś tu, 
aby pozostać przez dni czternaście. Uło­
żyłaś wszystko tak. abv nikt nie przypu­
szczał nawet, gdzie się znaiduiesz. Dobrze 
pozostaniesz wiec. czv chcesz, czy nic 
chcesz. Spróbujemy poznać sie nawza­
jem. Nie zrozumiałaś tego. co ia do ciebie 
kiedykolwiek mówiłem... 

— Nigdy ciebie nie zrozumiem i wcale 
ml zresztą na tern nie zależy. — przerwa­
ła mu. — Obraziłeś mię i upokorzyłeś i 
powinieneś był mie przedtem zawiadomić 
o twoich istotnych zamiarach. 

(d. c. o j . 
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Gzemu jesteśmy stale na szarym końGU? 
Miejska piekarnia mechaniczna i elewatory zbożowe. 

D w a w a ż n e a zan iedbywane przez nas postulaty. 
Miejskie .piekarnie mechaniczne, fo pro 

Mcmat. nad którego rozwiązaniom pracują 
już od dawna prawie wszystkie większe 
miasta w Polsce. Pracują faż od dawna i 
— zbliżała się do zrealizowania kwestfi. 

W Krakowie np. Jest piekarnia miej­
ska Już zmontowana i uruchomienie lei ma 
w tych dniach nastąpić. W Warszawie 
również wkroczyły plany już na realne to 
ry. Ba — nawet w Zgierzu zakrzątnięto 
>ie dookoła ważne) sprawy... 

Jedynie w Lodzi cicho iest w te] dzie­
dzinie, .luż od dłuższego czasu sprawa iak 
by utknęła na martwym punkcie. Dlacze­
go? 

Odpowiedź na to pytanie możemy do 
pewnego stopnia wywnioskować z nastę­
pującego faktu: Podczas, gdy nietylko 
Warszawa lako stolica otrzymała na bu­
dowę niekarni półtora miliona kredytu rza 
dowego. ale nawet takie niewielkie stosuii 
kowo środowisko miejskie Zgierz również, 
obdarzono luż kredytem ćwierć miliono­
wym — polski Manchester zostaie dotyeh 
czas całkowicie pominięty. Nie robimy nic 
realnego w tak ważnej sprawie, bo — nie 
otrzymujemy pieniędzy na budowe, a wła 
domo. że be* pieniędzy trudno myśleć o 
zrealizowaniu jakiegokolwiek przedsię­
wzięcia... 

KTO WINIEN: WARSZAWA CZY MY 
SAMI? 

la tem — „czynniki rządowe" upośle­
dzają nas... Niejednokrotnie słyszy sic w 
Lodzi to powiedzenie w stosunku do róż­
nych spraw społecznych. Służy ono nader 
często jako usprawiedliwienie i zawiera w 
sobie nieraz duże jądro prawdy. Czy Jcd 
nak również i w tvm wypadku? Jeżeli aa-
wet o wiele mniejsze niż Łódź miasta nie 
zostały w powyższe} sprawie ominięte, to 
nasuwa sie — nawet mimowoli — przypu 
szczenię: czy upośledzenie Lodzi w tym 
wypadku nie jest aby nasza własna winą? 
czy upominamy sie dostatecznie o to. aby 
o nas nie zapominano? 

POWINNIŚMY BYĆ NA PIERWSZYM 
PLANIE. 

Chyba nikt w sferach rządowych nie 
Wątpi, że miejska piekarnia mechaniczna 
jest ludności Lodzi potrzebnJelsza. niż Ja­
kiemukolwiek innemu miastu w Polsce. — 
Jest tak — stanowczo. Pewnik ten wypły­
wa z ustosunkowania sfer społeczeństwa 
w mieście, którego mury mieszczą w so­
bie bez mała 200.000 braci robotniczej, a 
wlec w mieście, posiadajacem największe 
w kraju skupienie teł warstwy ludności, 
dla którei tani i zdrowy chleb iest główna 
podstawa powszechnego żyda — postulat 
higjenfczncij i nieobliczonei na bezpośredni 
zysk niekarni miejskiej jest bezwzględnie 
żywetitfejszy. niż w jakiemkolwlek Innem 
z pclskich środowisk miejskich. Jeżeli te­
dy rzad nie myśli o naszych potrzebach, 
to wynika to snać stad. że za mało przy­
kładamy starań w tym kierunku, a to o-
czywiście Jest bardzo niedobre... 

NIEODZOWNIE POTRZEBNA INSTYTU 
CJA. 

Musimy uświadomić sobie ponownie. 
Jak dalece piekarnia miejska oest dla Łodzi 
instytucją wprost nieodzowna. Zmechani­
zowanie procesu wypieku — oczywiście: 
zmechanizowanie na wielką skale — wpfy 
wa, iak wiadomo, w tak znacznym stopniu 
na ceny pieczywa, że jedynie chociażby 
na bułce różnica pomiędzy obecna ceną 5 
gr. a cena przyszłą mogłaby wynieść aż 
do 2 groszy. Jest to przecież różnica ol­
brzymia, która byłaby, oczywiście, jesz­
cze znaczniejsza w stosunku do większe­
go ilościowo obiektu, jakim jest bochenek 
chleba^ 

Nie mniejszym plusem mechanizacji wy 
pieku jest liakość pieczywa, za którą, jak 
również za przestrzeganie wszelkich prze 
pisów zdrowotności i higieny gwarantuje 
zasadniczo autorytet władz municypal­
nych. 

ELEWATORY ZBOŻOWE. 
W związku ze sprawą mieiskiei piekar 

ni mechanicznej nasuwa sie na mvśl rów­
nież jeszcze sprawa t. zw. elewatorów zbo 

żowych. Sprawa ta — jak z wczorajszych 
dzienników wiadomo — iest obecnie ak­
tualna, postanowiono elewatory zbudowa-: 
w całym szeregu miast, ale — napróżno 
szukalibyśmy w spisie nazwy naszego 
miasta lub chociażby jakiegokolwiek mia­
steczka w najbliższej okolicy. I w tym \ w 
padku stolica „nie liczy sie z nami". 

Czemu zapomina sie o Łodzi, której ist 
nlenle wielkich zbiorników zboża byłoby z 
różnorakich względów z pewnością bar-

U łoża chorego 

Doktór: — Gorączka się znowu zwiększyła. Czy wypił pan 
przepisany kieliszek wina? 

Chory: — Nie, bo wczoraj wziąłem 15 kieliszków zaliczki. 

Wiesz —ten stary ma pieniądze! 
Jeden z młodocianych morderców staruszka z Częstochowy 

wpadł w ręce policji. 
Przed kiilku miesiącami wyemigrowali 

z Poznania dwaj chłopcy w poszukiwaniu 
pracy i zarobków: 17-Ietnl Leon Faberski 
i 20-letni Władysław Jurgawka. Od wsi 
do wsi, od miasta do miasta szli, najmowa 
l i się do rozmaitych robót. Przybyli wre­
szcie do cudami słynącej Częstochowy, 
gdzie w pewnym zakładzie otrzymali sta 
łe zatrudnienie 

przy rąbaniu drzewa. 
Nocleg i mieszkanie ofiarował im 70-letiil 
staruszek Aleksander Strzelecki, który 
mimo podeszłego wieku pracował jeszcze 
przy warsztacie. Był garncarzem. Sta­
ruszek polubił chłopców bardzo. Było im 
u niego dobrze i ciepło, bo stary, choć 
sam ubogi, dzielił się chętnie jadłem i 
miejscem przy piecu. 

Chłopcy, rąbiąc drzewa, często roz­
mawiali o staruszku. Jedijemu z nich 
strzeliła pewnego razu straszna myśl: 

— Wiesz — rzekł do towarzysza — 
ten stary ma pieniądze. 

Zbrodniczy plan dojrzał w przeciągu 
kilku godzin. Wieczorem, po wieczerzy, 
jeden z młodocianych zbrodniarzy rozpo­
czął rozmowę'z staruszkiem. Drugi za­
szedł od tyłu i uderzył go drewnianym 
młotem w głows. Starzec zachwiał się: 

— Co fo ma znaczyć?... Zdumienie i 
strach malowały się w wypefzłych, si­
wych oczach. 

Nie skończył zapytania, gdy na głowę 
jego 

spadł drugi cios. 
Bezszelestnie osunął się na podłogę. 

Młodzi mordercy otarli pot z czoła. 
Stary garncarz, ich dobroczyńca, nie żył 
już. Wzięli się pośpiesznie do plądrowa­
nia mieszkania. 

Nie znaleźli jednak wiele. 
Przy ubraniu starego był tylko portfel 

f niklowy zegarek, w szafie zużyty i poła 
tanv kożuch. Zabrawszy ten łup uciekli. 

W portfelu znajdowało się zaledwie 2 
złote, cały majątek garncarza, za niklo­
wy zegarek dano im też 2 złote, a kożuch 
sprzedany w Ostrowie, przyniósł im 10 
'Jotych zysku. 

W Ostrowie towarzysze pożegnali 

się. Faberski udał się do Poznania, a Jur­
gawka na Pomorze. 

Rozstając się Jurgawka powiedział: 
— Nie opłaciło się 

zabijać starego za 14 złotych... 
Faberski został przychwytany przez 

policję poznańską i osadzony w areszcie. 
Do winy przyznał się z płaczem. 

Policja poszukuje drugiego zbrodnia­
rza Jurgawkę. 

Wszystkie komisariaty otrzymały ry­
sopis młodocianego zbrodniarza. 

:o: 

Złodziejski występ 
łodzianina w Poznaniu. 

Rzecz zaiste arcydziwna! Ilekroć po­
licja poznańska przychwyci „kieszonkow­
ca", którego wirtuozowskie palce zdra­
dzają nieprzezwyciężony pociąg, a raczej 

„wyciąg" do portfelów, 
gdyż wyciągają je z cudzych kieszeni, ty­
le razy okazuje się, że taki pan nietylko 
jest z pochodzenia złodziejem, ale wogóle 
pochodzi z Łodzi. Czy to klimat tak działa, 
czy zawód tkaczy czucie w palcach wy-
subtelnia, czy poprostu 

,nomen" staje się „omen"? 
Wczoraj po południu posterunkowy 

przy placu Sapieżyńskim argusowem o-
kiem spostrzegł, że jakiś osobnik, który 
przez dłuższą chwilę kręcił się w podejrzą 
ny sposób po ulicy, nagle zręcznym ru­
chem pewnemu przechodniowi 

wyciągnął portfel z kieszeni. 
Rzecz jasna, że wydało mu się to — że 

tak powiem — podejrzane, to też „z pun­
ktu" zaaresztował tajemniczego osobnika. 
Okazało się, że jest to 
znany kieszonkowiec Stanisław Kulesza, 
rodem z Łodzi, z zawodu tkacz. Poszkodo 
wany odzyskał portfel, zanim jeszcze zdą­
żył spostrzec jego stratę. 

Łudził się złodziej z Łodzi, że ludzi za 
nos wodzi, a sam siadł na lodzie i o wo­
dzie. 

dziej potrzebne, niż innym, mniejszym bor 
porównania osiedlom miejskim? 

PO CO ISTNIEJĄ CENTRALE ZBOŻO 
WE? 

Cel. dla Jakiego tworzv sie elewatory, 
iest. iak wiadomo w pierwszym rzędzie 
standaryzacja zboża, czyli u iednost^onle 
gatunku ziarna. Osiąga sie to przez skupie 
nie na iednem miejscu zapasów z różnych 
okolic kraju. Drugim, nlemnlei ważnym ce 
lem iest — normowanie cen. Władze, sktt-
pajace w swych rekach olbrzymie zapasy 
zboża, mogące wlec zaopatrywać w nie 
ludność w dowolnych ilościach, maja też 
możność wpływać decydująco na ceny 
rynkowe w razie wybuchu jakichkolwiek 
zakusów spekulacyjnych lub chwilowego 
zmnieiszeni:i sie Ilości tego produktu na 
rynku. Istnienie elewatorów iest wlec — 
Jak widzimy — kwestia pierwszorzędnej 
doniosłości z punktu widzeniu normalne/ 
aprowizacji kraju. 

Jeżeli przejdziemy teraz na grunt lokal 
ny. to—centralizacja dużych zapasów s*o 
ża w naszem mieście lub chociaż w bezpo­
średniej bliskości Jego poza znaczeniem 
zasadniczem — może nabrać Jeszcze spe-
cjalnej wagi w odpowiednich okolicznoś­
ciach. 

W możliwych wypadkach przeszkód ko 
munikacyjnych. wylewu rzek i t. o. małą 
pociecha byłoby dla Łodzi, że no. w Kall 
szu jest pod dostatkiem zboża, kiedy — 
trudno byłoby dostarczyć go do Lodzi. 

Aprowizacja miasta o 500,000 mieszkań 
cach nie jest fraszka, wlec nrzv p " ' - "wa -
niu kraju siecią centrali, których celom iest 
ułatwienie tel aprowizacji, winno sie brać 
pod uwagę wszelkie okoliczności 1 — nie 
zapominać o tak wielkich osiedlach miej­
skich. Jak nasze miasto. 

Czemu wlec jesteśmy w tak ważnych 
sprawach stale na szarym końcu? Czy 
jest fo wina centralnych władz w stoicy, 
czy nasza własna? 

Tak czy owak — .powinno to wszystko 
ulec zmianie, a wiec — miast narzekać na 
upośledzenie — winniśmy iak najszybciej 
i jak najenengiczniej o zmiany te sie posta­
rać, (faun.) 

„Łódzkie Echo Wieczorne" 
dopomogło rodzicom do 
odnalezienia marnotraw­

nego syna. 
Swego czasu otrzymaliśmy wiadomość 

z Turku, że łodzianin Piotr Dalecki kradł 
kury i gdy go na tern przyłapano dusił do 
utraty przytomności 

właścicielkę ptactwa. 
Z dziennika tego dowiedzieli się rodzi­

ce Daleckiego zamieszkali w Łodzi że syn 
ich, który 

kilka miesięcy temu uciekł z domu, 
znajduje się obecnie w areszcie w Turku. 
Przybyli więc niezwłocznie do Turku I za 
jęli się losem marnotrawnego syna, dzię­
kując Opatrzności, iż dowiedzieli się o za-
ginlonem swem dziecku. t 

Śmierć dziecka w pło­
mieniach. 

Lekkomyślna matka. 
Z Radomska donoszą: 
W Babczc wie zdarzył sie 

przykry wypadek. 
Oto matka zamiast pilnować 4-lefale dzie 
ciątko poszła do sąsiadki ,na kominki" 
nfe zwracając uwagi na 

piec kuchenny 
rczcalony drzewem bez drzwiczek. Po* 
zostawiony dzieciak na opiece Boskiej ba 
wił się widocznie ogniem skutkiem tego 
zapaliło się na niem ubranie. Zdążyło wy 
skoczyć na dwór płacząc przeraźliwie, są 
siedzi przybiegli z pomocą, ale biedny 
dzieciak już był do siebie wcale niepodo­
bny. Niezwlocznue z dzieckiem pojecha­
no do doktora do Radomska. Niestety, 
dzieciak w strasznych męczarniach 

zmarł w drodze. 
Niechże ten wypadek będzie przestro­

gą dla matek, że dziecka w domu bez opfe 
ki przy rozpalonym piecu pozostawiać nie 
wolno. 
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SPORT, 

Jutrzejszy mecz bokserski w Sokole. 
Pokaźna liczba zawodników. 

(OS) W dniu jutrzejszym T, & „So­
kół" organizuje w.lclkie zawody bokser­
skie o mistrzostwo okręgu sokolego. Za­
wody te Odbędą, sc rJ godz. 11) rano. Ze 
względu na pokaźną liczbę zawodników 
(26) .przeprowadzone będą przcdboje i mię 

dzyboje. W zawodach wezmą udział za-
uodniey Piotrkowa, Zgierza, Pabjank, 
Rudy Pabianickiej oraz Sieradza. 

Zawody te wzbudziły zrozumiałe zain 
teresowanfc. 

D a l s z y ciąg Walnego Zgromadzenie ŁOZPN u 
o d b ę d z i e Się w nadchodzącą niedzie lę . 

Dalszy ciąg dorocznego walnego Zgro­
madzenia okręgowego związku piłki noż­
nej, które po 12-godzlnnyuh debatach zo­
stało w połowie przerwane t powodu bar­
dzo późnej pory (godz. 1 po północy) zo­
stało odłożone do przyszłej niedzieli. Do­
kończenie zapowiada się niezwykle inte­
resująco, i powodu ciekawej dyskusji, ja­

ka się wyłoni w związku z wprowadze­
niem ligi piłkarskiej i sprawy wyboru no­
wych władz. Zebranie niedzielne odbędzie 
się przypuszczalnie również w lokalu Ra­
dy Miejskiej, w pierwszym terminie o g. 
9-tcj, w drugim o 10 rano. Na zebraniu tern 
zostanie również załatwiona sprawa zatar 
gti Hakoaliu z Prosną kaliską. (e) 

I Łódź ma swego reprezentanta. 
Por. Kuźnicki, wyznaczony do reprezentacji szermierczej Polski. 

(C-S) Dowiadujemy się, że w zw,!a/zkii 
z zaproszeniem jakie nadeszło od jednego 
z czeskich klubów szermierczych do Pol­
skiego Związku Szermierczego w Krakn-
wiic, reprezentacja Polski, składająca się 
z najlepszych szermierzy poszczególnych 
miast, spotka się w, Pradze w diiiu 15 mar 
ca z Czechami. 

Z łodzian został wybrany znany pro­
pagator sportowy, okręgowy instruktor 
wychowania fizycznego, por. Kuźnicki, 
którego nazwisko zostało wzięte pod uwa 
gę przez P. Z. S. w Krakowie. 

Wszelkie sprawy finansowe w zwiąż 
ku z wyjazdem por. Kuźuickiego do Pra­
gi pokryje Wojskowy Klub Szermierczy, 

Ciekawe wiadomości z Krakowa. 
Nowy zarząd Związku piłki nożnej. 

Kraków, 1. 2. (C-S) Na niedzielneiu 
wMlnem zebraniu Krakowskiego Zwiąaku 
Piłki Nożnej został wybrany następują­
cy zarząd: majr. Izdebski (prezes), Stat-
ter i Bcdnarowiicz (wiceprezesi), kpt. Kro 
cr-yński (sekretarz). 

Na wniosek R. K. S. „Legja" uchwa­
lono glosować przeciwko lidze. Umoty-
•wiowanle dołożono do wakiego zebrania 
P. Z. P. N. 

Mecze piłkarskie: Craeovia — Makka 
bi 5:0 (3:0), Jutrzenka — Sokół 7:6 (4:5). 

Na zebraniti zarządu PZPN. trzej człon 
kowfc wypowiedzieli się ża ligą a trzej 
przeciwko. Prezes dr. Cemarowski nie 
głosował wcale i oświadczył, żć na wal­
iłem zebraniu PZPN. wygłosi projekt re­
formy mistrzostw, mający na celu obale­
nie „ l ig i" . 

Konarzewski i Gerbich reprezentować będą polski sport 
bokserski 

na mistrzostwach Europy w Berlinie. 
W myśl uchwały ostatniego kongresu 

r l B A mistrzostwa Europy w boksie za r. 
1927 odbędą się w miesiącu maju w Berli­
nie. Niemiecki związek bokserski rozpo­
czął jeszcze w roku ubiegłym prace przy­
gotowawcze, aby ta gigantyczna impreza, 
gdzie zmierżą Się najtęższe pięści konty­
nentu stała na należytym poziomie orga­
nizacyjnym. Niezależnie od przygotowań 
natury organizacyjnej przygotowują się 
Niemcy z godną podkreślenia Starannością 
do samych zawodów. Latem roku ubieg­
łego odbył się W BdfUrtle kurs pięściarski 
dla zawodników pod kierownictwem zna­
nego eksmisttza Niemiec Samson-Kórne-
ra; w kuf sie powyższym brało udział po 
dwóch najlepszych przedstawicieli każdej 
wagi, Kurs trwał trzy tygodniel Obecnie, 
jak donoszą, przed mistrzostwami Europy 
Niemcy zrtów organizują wspólny trening, 
aby zawodnicy należycie byli przygoto­
wani. 

Polski związek bokserski do połowy 
stycznia roku bieżącego hie rozpoczął żad 
nych przygotowań, pieniądze na wyjazd 
polskich zawodników miały być zebrane 
przez urządzenie „Dnia PZB." w pierwszą 
sobotę i niedzielę grUdriia, jednakowoż w 
dniu tym nie urządził PZB. z niewiado­
mych przyczyn żadnej imprezy. Na ostat-
niem posiedzeniu PZB. w Poznaniu Poste" 
nowlono skorzystać z zaproszenia na bok­
serskie mistrzostwa Europy w Berlinie i 
wysłać przynajmniej 4 zawodników. — 
W dniu wczorajszym (poniedziałek, 31 stv 

cznia) PZB. nadesłał komunikaty okręgo­
wym związkom, w których zhajdujemy 
również zawiadomienie o wysłaniu ekspe­
dycji składającej się z 4 zawodhlków do 
Berlina. Skład jednak tej ekspedycji bę­
dzie ustalony dopiero w ostatnich dniach 
kwietnia, bowiem jak komunikat PZB. po­
daje „po mistrzostwach Polski". Podobne 
traktowanie sprawy zakrawa na wielki 
skandal. Wszak nie będzie czasu na przy­
gotowania do mistrzostw Europy, które 
rozpoczynają, się 20 maja. 

Jak wyżej Wskazaliśmy sąsiedzi nasi 
przygotowują, się już od roku, a nam we­
dług PZB. starczy okres 2-tygodniowy. — 
Dowiadujemy się jednak z kół zbliżonych 
do najwyższej magistfatury bokserskiej w 
Polsce, tź zapewnione miejsce w repreźen 
tacyjnej drużynie Polski na mistrzostwa 
Europy mają Według wszelkiego Prawdo­
podobieństwa: mistrz Polski wszystkich 
wag Tomasz Konarzewski, mistrz Polski 
wagi półciężkiej — Jan Gerbich (obaj ło­
dzianie) i Zygfr. Wende z K. S. 09—Mysło 
wice. Jak się dalej dowiadujemy, w wy­
padku, gdyby w dniach najbliższych nade­
szło w tej sprawie oficjalne p-mo PZB. za 
wiadamlające, że wspomniani zawodnicy 
zostająnrzydzie^eni do tej ekspedycji wy­
jedzie Tomasz Konarzewski na 2-mieslęcz 
ny trening do Paryża. P-zypuszczalnie 
sprawa powyź za będzie rozpatrywana 
na najbliżśzetn posiedzeniu okręgowego 
związku bokse^kiego. (e) 

Ceny rynków ł ó d z k k h . 
W dniu dzisiejszym ' ceny produktów 

•na rynkach łódzkich kształtowały się na­
stępująco: 

Nabiał: masło osełkowe 4.50 — 5.00 
do fi złotych; masło śmietankowe 5.50 — 
6.0D do 7 Złotych za kilogram; jajka 3.00 
— .1.40: za nlerwszy gatunek jaj tak zwrt. 
nych wybieranych płacono od 3.70 do 4 
złotych: jarka skrzynkowe sprzedawano 
no 2.70 — 2.90 do 3 złotych za mendel; za 
ljtr twarogu żądano od 1 złotego do 1 zł. 
50 ?rr'szy; za l ;tr śmietany słodkiej pła­
cono 2.00 — 2.40: zaś za litr «mietany 
kwpśnei Czb : ERANPJ) żądano 2.50 do .1 z?o-
l y#» 7 P |HT mleka słodkiego płacono od 
45 ćr> F." trros?y 

Prób- kura 5.50 — 6.00 do 7 złotych; 
kaczka 5 OT) — 6.00 do 1 złotych 50 gro­
szy; gęś 9.00 =^ 10.00 do 14 złotych: in­

dyk 13.00 — 15.00 do 18 złotych. 
Ziemiopłody: kilogram ziemniaków od 

12 do 15 groszy, za 100 kilogramów z ;em-
niaków (korzec) płacono od 13 do 15 zło­
tych: za kilogram marchwi płacono od 15 
do 20 groszy; kilogram buraków ćwikło­
wych od 20 do 25 groszy: ćwiartka mar­
chwi 2 złote; ćwiartka buraków ćwikło­
wych od 2 do 3 złotvch: kilogram cebuli 
zwykłej od 55 do 70 groszy: kilosrram 
cebuli cukrowej od SO erroszy do 1 złote­
go; główka kanhsty włoskiej od 40 do 80 
groszy; pęczek włoszczyzny 10 groszy 

Owocfe: (cena za ieden kilogram) jabł­
ka 90 — 1.20 — 1.40 do 2 złotych 80 gro­
szy; owoce na pudy: jabłka na kompot 
9,00 — 10.00 do 13 złotych; jabłka do je­
dzenia od 12 do 20 złotych, 

Ruch na rynkach mały. 

Na berlińskiej wystawie rolniczej zademonstrowano nową maszynę, 
do uprawy rol i , która zastępuje pług. 

Życie ekonomiczne . 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 
Za 100 złotych: Londyn 43.50, Zurych 

57.50, Berlin 46.91—47.39, wypłata na 
Warszawę 47.13—47.37, na Katowice i Po 
znań 47.08-^17.32, Gdańsk 58.05—58.20, 
wypłata na Warszawę 57.98—58.12, Wie­
deń czeki 79.15—79.C5, banknoty 78.90— 
79.90. Praga 379. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. N. Jork 4.84 31/32 — 4.85 11/16 

Holandja 12.14 1/8, Francja 123.14, Belgja 
34.87 3/4, Włochy 113.06, Niemcy 20.47, 
Szwajcarja 25.21 3/4, Danja 18.20 'U, Szwe 
cja 18.17 3/4, Norwegja 18.75 i pół, Helsing 
ofrs 192.70, Praga 163 3/4, Wiedeń 34.40, 
Warszawa 43.50. 

Paryż. Londyn 123.14, N. Jork 25.39 i 
pól, Belgja 352.75 Szwajcarja 488. 

Gdańsk. 100 złotych 58.05 — 58.20, 100 
dolarów 516.85 — 518.15, czek na Londyn 
25.12 i pół, telegraficzna wypłata na War­
szawę 57.98 — 58.12. 

Zurych. Paryż 20.48, Londyn 25.22, N. 
Jork 5.20, Berlin 123.15, Wiedeń 73.35, 
Warszawa 57.50, Budapeszt 90.90, Buka­
reszt 2.82 i pół. 

N. Jork. Londyn ża 1 f. szt. 4.85, tenden 
cja mocna. Za 100 jednostek monetarnych: 
Paryż 3.94, Berlin 23.70. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 31 stycznia. Otwarcie: Sty­

czeń 7.12, marzec 7.17, maj 7.28, lipiec 7.44 
Zamknięcie: luty 7.07, marzec 7.12, kwie­
cień 7.16, maj 7.23, czerwiec 7,27, lipiec 
7.34, sierpień 7.37, wrzesień 7.40, paździer­
nik 7.42, listopad 7.44, grudzień 7.47. 

Nowy Jork, 31 stycznia. Dowóz do por 
tów Atlantyku i Golfu 41.000, wewnątrz 
kraju 12.000, do Anglji 18.000, na konty­
nent 20.000, loco 13.61, marzec 13.29 — 31, 
maj 13.48 — 49,- lipiec 13.62 — 63, sier­
pień 13.74, wrzesień 13.87, październik 
13.95 — 96, listopad 14.06, grudzień 14.12. 

Nowy Orlean, 31 stycznia Loco 13.22, 
marzec 13.21 — 22, maj 13.39, lipiec 13.58.. 
październik 13.74, grudzień 13.88 — 90. 

Brema, 31 stycznia. 14.72. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ CENY O 
SŁABŁY. 

Tranzakcje na Giełdzie Zbożowo-Towa 
rowej za 100 kg. franco stacja załadowania 
ładunki wagonowe w nawiasach fr. War 
szawa: pszenica' poznańska 5425, żyto 
kongresowe 39,50 — 41.10. 4125 — 41,15 
— 41,20. owies poznański jednolity 33,00. 
Jęczmień kongresowy brow. 37,00. poznaf 
ski gw. 36,65. otręby żytnie (25.50). Obro 
tv średnie. Usposobienie spokołne. 

Waluty, dewizy i z łoto na wczorajszej giełdzie 
warszawsk ie j . 

Na zebraniu wahitowem dolar rozpo­
czął się przy 

tendencji zniżkowe.!. 
później jednak wrócił do normy sobotniej. 
Obniżył się natomiast przekaz na Nowy 
Jork oraz na Londyn o 2 grosze, co pociąg 
nęfa za soba zniżkę pozostałych dewiz. O 
brót ogólny wynosił 

niespełna 90,000 dolarów. 
z Czego okofo 70 proc. przypadało na Bank 
Polski, a około 30 proc. na banki Drywatne 
Z wyżej wymienione! saimv ledna trzecia 
przypada na dewizy i waluty amerykań­
skie, druga najważniejsza pozva'e stanowi 
Londyn, Banki prywatne pokrvłv dolary 
efektywne, przekazy na Nowv Jork I prze 
kazy na Londyn. Dolar w obrotach pry­
watnych notowano 8.87.5. nrzvczem był 
on w zaofiarowaniu, a Bank Polski 

płacił 8,90 za gotówkę 
; 8,93 za przekazy. Stała zniżkę dewiz tło* 
maczyć należy tendencja kulisy i częścio­
wo banków 

do zwyżki złotego. 
«dvż one to prawie że wyłącznie dostar­
czają dolarów efektywnych, podczas gdy 
Bank Polski, który przedtem wyłac.tnie 
pokrywał zapotrzebowanie wlecei niż cste 
rokrotnie wyższe od obecnego. ' 

dziś nie ootrzebuie ich dostarczać. 

Rozumie on dokładnie, że stałe podnosze­
nie kursu złotego nie może wpłynąć zbyt­
nio dodatnio na kształtowanie sie sytuacji 
gospodarczej 1 

że nie przynOsJ to żadne! DODrawy, 
owszem, w pewnym względzie nawet tf-
trudnią sytuację eksportowa, iednak pub­
liczność, przewidując, że pożyczka zagra­
niczna jest na t'ak najlepsze! drodze, stara 
się tuż obecnie obniżać powoli kurs d«w!z. 
Złotem obroty małe po kursie 4.65 — 4.64 
— 4.63. 

Z papierów państwowych mocniejs/Ą 
tendencję miała 5 proc. pożyczka konwer-
syjna oraz 6 Proc. pożyczka dolarowa, po­
zostałe zaś były mniej wiece! utrzymane. 
Urzędowy kurs grama złota określony zo 
stał na 5,9617, a obliczeniowy kurs 100 zło 
tych w złocie na 173.08. 

NIEJEDNOLITA TENDENCJA AKCYJ. 
Giełda akcyjna rozpoczęła sie pod zna 

kiem tendencji 
wybitnie zwyżkowe!, 

iednak w drugiej połowie nastaDiła realiza 
cja. która trwała aż do końca. Niektóre ak-
o'e bvłv nawet notowane niźel. aniżeli w 
sobotę. Wyiatek z całej grupy stanowiły 
tylko bankowe, które mimo wszystko 
zwyżkowały. 

Popierajcie przemysł krajowy. 



Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Mlelskl Klnemałoeral Oświatowv — 

Dwaj malcy 
Dla młodzieży — Pat i Patachon 

Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 
„Apollo" — „Serca zc stali" 

Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 
„Casino" — „Władczyni Libanu" 

Pocz. przedstawień o g. 4.30. 6.10 8 I 10 wlecz 
.Corso" — Bogowie...Ludzie...Zwierzęta.. 

Pocz. przedstawień o g. 7.15 I 9.30 wlecz. 
„Czary" — „Dziewczę z Północy" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 I 9.30 wlecz. 
„Dom ludowy" — O honor matki 

Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pot. 
„Orand-Klno". —„Zatajone ojcostwo" 
„Imperial" — „Pożar serc". 
„Luna" — ..Znak Zorry" 

Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 I 10 wlecz. 
„Odeon" - Bogowie... Ludzie... Zwierzęta... 
..Reduta" - „Burłak z nad Wołgi" 

Pocz. przedstawień o g. 5, 7.30 I 10 wlecz. 
..Resursa" — „Orkan namiętności" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 
Spółdzielnia Pracowników Państwowych 

Krysia Leśniczanka 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Teatr Miejski — „Żywy trup". 
Teatr Popularny. Karnawał w Warszawie 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, wtorek I jutro wieczorem w dalszym cią­

gu efektowny „Żywy trup" hr. Tołstoja w świet­
nej inscenizacji K. Tatarkiewicza. Początek o go­
dzinie 8 m. 15, koniec jedenastu obrazów o godz. 
11 min. 15. Bilety ulgowe ważne. 

Jutro, środa (święto M. B.) o godzinie 3 m. 30 
pizedstawienie popołudniowe dla inteligencji po 
cenach najniższych (od 50 gr. do 3 zt. 50). Dana 
będzie raz jeszcze i ostatni w sezonie ekscentry­
czna amerykańska „Tajemnica powodzenia". 

TEATR POPULARNY. 
(Ogrodowa Nr. 18). 

Dziś, wtorek, wieczorem wesoły wodewil „Kar 
nawał w Warszawie". 

Jutro, środa, z powodu święta dwa przedsta­
wienia „Karnawału w Warszawie". 

W czwartek ostatni spektakl wodewilu „Kar­
nawał w Warszawie". 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
W dniu dzisiejszym dyżurują następujące apteki: 

S. Antoniewicz — Szosa Pabjanicka 
Nr. 50. K. Chądzyński * - Piotrkowska 
Nr. 164, W. Sokolewicz — Przejazd 19, 
R. Rembieliński — Andrzeja 26, I. Zun-
delewicz — Piotrkowska 25, M. Kasper-
klewicz — Zgierska 54, S. Trawkowska— 
Brzezińska 56. 

Radio-kącik. 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
Warszawa 980 m. — Godz. 15 Komu­

nikaty: gospodarczy, meteorologiczny: 
16.45 Odczyt p .t. „Anglja a Polska" wy­
głosi prof. Henryk Mościcki; 17.15 Kon­
cert Popołudniowy. Wykonawcy: Orkie­
stra P. R., prof. Jan Dworakowski (dyrck 
cja), Józefina Bielska (śpiew) i Wincenty 
Rapacki (akompaniament): 18.40 Rozmai­
tości; 19 Odczyt p. t. „Zmierzch Złotej Ro 
my Cezarów" wygłosi prof. Włodzimierz 
Dzwonkowski; 19.30 Komunikat rolniczy 
20.1') Odczyt p. t. „Memfis" wygłosi p. Fcr 
dynand Goetel (Podróże-Przygody); 20.30 
— 22. Koncert wieczorny. Wykonawcy 
Kwartet Ozimińskiego (1 skrzypce — j . 
O/imiński, 2 skrzypce — H. Gołębiowski, 
altówka — Antoni Kmieć, wiolonczela — 
Lucjan Budkiewicz), Adam Strombcrg 
(klarnet) i Stefania Millerowa (śpiew). 

Wrocław 322,6 m. — Godz. 11.30 Kon­
cert z płyt gramofonowych; 16.45 Koncert 
muzyki lekkiej; 20.25 Wieczór muzyki ka 
meralnej. W programie dzieła Beethove-
na. 

Wiedeń 517,2 m. — Godz. 11 Poranek 
symfonicz^"* 16.15 Koncert popołudnio­
wy ; w programie wyjątki z oper Wagne­
ra: 17.45 Muzyka kameralna; 2005 Kon­
cert z udziałem Vasy Prihody (skrzypce). 
W programie m. In. Mozart — koncert 
skrzypcowy D-dur, Paganini — koncert 
skrzypcowy. 

Niemiecki minister obrony krajowej 
Gessler przeszedł obecnie otwarcie 
do nacjonalistów, których politykę 
oddawna uprawiał, mimo te nominal­
nie należał jeszcze ciągle do stron­
nictwa demokratycznego Reichstagu. 

Reklama —to potęga. 

aOEON 
Największa 

Sensacja 
Świata 

Przepiękny 
wstrząsający 

d I I I U H U I ^ I ii«»»^ram-w 1 2 a'ct-
i UROCZA W a ż n i e j s z e c z ę ś d i — Krwaw* obyczaje na cześć ponurych bogowi 

. r * 2 " ^ - 1 — . Morderczy kolt Szatana! Bogini Śmiorci i nienawiści! Święto 
E L L E I l K U R T I krwawych org|i! Na lasce tygrysów i gorszych niż tygrysy ludu 
Uwaga! Wyświet la ją jednocześnie K i n o - T e a t r y O D E O N i C O R S O . 

Uwaga I j N 

CORSO 
Dziś i dni następnych! Wielki dram. sensacyjny z życia polskiego robotnika w Ameryce p.t. 

„Serca ze stali" Ł S T ? . S £ I Milton Sills 
Ceny miejsc: zspT". 50 «™.y*>a. 1.50. ; : . £ ™ r . 30 m 75 groszy 

Dziś premjera 
dawno oczekiwanego filmu o rozgłosie świa­
towymi Najwybitniejsza kreacja „Króla z 
Hollywood". Człowiek — dynamit w stanie 

ciągłej eksplozji. 

DOUGLAS FAIRBANKS 
w Apoteozie ruchu, siły i zręczności porywa, oszałamia, zdumiewa 

i bawi w filmie p. t. 

„ Z N A K Z O R R Y " 
podług powieści Iohnstona Mc. Culleya „Postrach miasta Capistrano". 
- Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem p. M. C H W A T A . 

O D M R O Ż E N I E 
Maść (z kogutkiem) „ M r o z o l " leczy, 
goi ranki, zapobiega odmrażaniu się 

kończyn. 
Sprzedają apteki i składy apteczne. • 

Najuporczywsay j 

Sól głowy 
usuwają znane od lat 30 

proszki 
z Kogutkiem 

«.ądać tylko oryginalnych wyrobów 
apteki A. Gąseckiego, w Warszawie. 

B l „ „ „n m | u, u —* 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27-81. 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
i płuc. 

KONSTANTYNOWSKA 9. 
Przyjmuje od 12—2 i S—7. 

Dr. 

1 P. 
DR. MED. 

LEKARZ - DENTYSTA 

S. S0KALSKI 
ul . Andrzeja 4, te l . 54-12. 
Przyjmują od godz. 10—2 t od 4—7. 

Cegie ln iana 43 . 
— t e l . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-
płciowych. Lecze­
nie az t . s łońcem 

w y ż y n o w e m . 
Przyjmuje od Ó—10 
i od 5—8 popol. 

powrócił. 
Południowa 23 

Specjalista 
Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
rycznych i mo-
czoptc iowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 12 
i od 5—8 wiecz. 

Tel. 40-26. 

DR. MED. 

choroby skórne 
włosów w e n e ­
ryczne i moczo-

p ł c i o w e . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1 . 

Telefon 25-38. 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięczni* — — — — 
Dla robotników . — — — 
Na prowincji • — — — 
Zagranica . — — — — 

JM. EM m." i Jtoier HUT tonie ił. 61 
Odnoeiam* do dema 30 gr. 

*ł. 2.60 
„ 2.20 
. 3 JO 
. 6J» 

Dr. n i m 
Szkolna 12. 

Choroby, włosów, 
skórne, wenerycz­
ne i moczopłciowe. 
(niemoc płciowa), le 
cienie prom. Roe­
ntgena i l a m p a 
kwarcowa.Od 12—3 
od 6—9 wiecz. 

HEMOROIDY! 

Czopki hemorojdalne Gąseckiego, 
(z Kogutkiem) usuwają ból, krwawienie 
swędzenie, pieczeni*, zmni*i«iają Ga­
zy (żylaki). S przedają apteki i składy 

apteczne. 

Dr. med. 

Sienkiewicza 34. 
Choroby skórne I 

weneryczne. 
Naświetlanie 

lampa kwarco­
wa. 

Przyjmuje od 5 do 
8 po południu. 

Dr. med. 

Zielona 6. 
TEL 45-49, 

Choroby skórne i 
weneryczne, 

-'rzyjmuje od 8 do 
9.30. 12-2 i od 7-8 

Dr . m e d . 

i . tam 
U r o l o g 

przeprowadził się tu 
W ó l c z a ń s k ą 23, 

talefon 39-88 
priyjmu|e od 7-8 W ak u s z e r k a P lp l -

k o w a przyjmuje 
zamówienia. Piotr­
kowska 132. 399T-2 

O b u w i e t r w a ł e 
zgrabne tanio na 

raty „Kredyt" Na­
wrot 15 I p. 567, 

.tenogralji wyucza 
darmo listownie 

Redakcja Stenogra­
fa Polskiego War­
szawa, ul. Szczygła 
Nr 12. 1880 

Ianio na wypłatę 
obuwie Piotrkow­

ska 37 w podwó 
n u III-sie wajsci 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w ttbłcis 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-lamowy (strona 4 lamy) 
Za tekstem , . . 25 „ . „ . - . 4 . 
Nekrologi . . . 25 „ . . - • . 4 . 
Komunikaty . . » 25 „ _ • - •» 4. _ • 
Zwyczajna . . . 6 „ - » - . 1 0 . 
Drobne 10 gr.. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmnleisze ogłoszenie 50 groszy. 
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Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc drożą). 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów t ofiar 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uw» 

4 zana są ca bezpłatne. 
Rękopisów zarówno utytych jak I odrzuconych rodak* 

c$a nie zwraca. 


